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85.

M I N I S T E R
Wyznań Religijnych i O świecenia Publicznego  

O K Ó L N I K  Nr. 121

z d n ia  23  l i s to p a d a  1936 ro ku  (IV ( JP-12658 /36)

w sprawie stosow ania ust. 2 art. 52 ustawy  
o ustroju szkolnictwa w stosunku do absol

wentów sem inariów nauczycielskich.

Ok o l ic zn o ść ,  że l icea p e d a g o g i c z n e  n ie  zo ­
st a ły j e szcze z o r g a n i z o w a n e ,  un ie m oż l i w ia  a b s o l ­
w e n t o m  d o t y c h c z a s o w y c h  s e m i n a r i ó w  n a u c z y ­
ciel skich  u z y s k a n i e  c e n z u s u  f o r m a l n e g o ,  k o n i e ­
c z n e g o  d o  k o n t y n u o w a n i a  s tu d i ó w  n a  szczeb lu  
a k a d e m i c k i m .

C h c ą c  w o b e c n y m  o k r e s ie  p r ze j ś c i o w y m  
um o ż l iw ić  a b s o l w e n t o m  s e m i n a r i ó w  n a u c z y c ie l ­
skich  d a l sz e  k sz ta ł cen ie  się,  z a w i a d a m i a m ,  że 
Mi n i s t e r s tw o  W y z n a ń  Re l igi jnych i O ś w ie c e n i a  
P u b l i c z n e g o  za ł a twiać  bę dz ie  z a s a d n i c z o  p r zy ­
chy ln ie  wszys tkie w niosk i  R a d  Wy d z ia ło w yc h ,  
p r z e d s t a w i o n e  w m yś l  us t .  2 a r t  52  u s t a w y  
z d n i a  1! m a r c a  1933  r. o us t r o j u  szkoln ic twa 
(Dz.  U . R .  P. Nr.  38,  poz.  389),  a d o t y c z ą c e  z e z ­
w o le n ia  a b s o l w e n t o m  s e m i n a r i ó w  na uc zy c i e l sk ic h  
n a  s t u d i o w a n i e  w sz k o ła c h  a k a d e m i c k i c h  w c h a ­
r ak te rz e  s t u d e n t ó w  na  W yd z ia le  F i lozof i cznym 
U n iw er sy te tu  J a g i e l l o ń s k i e g o  ( k i e r u n e k  h u m a n i ­
s tyczny)  i W y d z ia ła c h  H u m a n i s t y c z n y c h  i S t u ­
d ia ch  P e d a g o g i c z n y c h  U ni w er sy te tó w .

M i n i s t e r  
( —) W. Sw iętosław ski.

86 .

M I N I S T E R  
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego  

O K Ó L N I K  Nr. 124.

z dn ia  30  l i s t o p a d a  1936  ro k u  (II. W-7975 /36)

w sprawie udziału m łodzieży szkolnej 
w uroczystościach i pochodach ulicznych.

N
Z d a r z a  s ię  z n o w u  n i e j e d n o k r o t n i e ,  że m ł o ­

dzież  sz ko ln a  b ie rze  u dz i a ł  w p u b l i c zn y c h  u r o ­
czys to śc ia ch ,  u l icznych p o c h o d a c h ,  u r z ą d z a n y c h  
p r zez  czynniki  po z a s z k o ln e ,  jest  za ję t a  przy t w o ­
rzen iu  s z p a l e r ó w  na  u l i ca ch  ze s z k o d ą  dla  z d r o ­
wia  i o b o w i ą z k o w e j  n a u k i  szko lnej .

P r z y p o m i n a j ą c  w y d a n y  w tej  s p r a w i e  o k ó l ­
nik Nr.  72 z d n ia  29 m a j a  1934 r. (I W F.-2042J34),  
ż ą d a m  k a t e g o r y c z n i e  j e g o  p r z e s t r z e g a n ia .

Z a z n a c z a m  z c a ły m  n a c i s k i e m ,  że i lość 
p u b l i c zn y c h  u roczys tośc i  a  ty m  więcej  u li cznych  
p o c h o d ó w  z u d z i a ł e m  mło d z ie ży  sz ko lne j  na l eży

o g r a n ic z y ć  śc iś le  d o  tych tylko,  k tó rych  w y m a ­
g a j ą  i s to tne  p o t r z e b y  w y c h o w a w c z e  szkoły.
M o g ą  się o n e  z a s a d n ic z o  o d b y w a ć  po za  za ję c ia ­
mi  s z ko ln y m i .  Nie  w o ln o  b o w i e m  us tawiczn ie  
bu rzy ć  p o r z ą d k u  s z k o ln e g o ,  n i e p o k o i ć  mł od z i eż y  
i nau c zy c ie l s t w a  a w t e n  s p o s ó b  r oz r yw ać  cią 
g łość  n a u k i  i p o w o d o w a ć  s t r a t ę  w n a u c e  i o b n i ­
żen ie  p o z i o m u  n a u k o w e g o  szkół .

O  ud z ia le  mło dz ie ży  sz ko lne j  w p u b l i cz ny ch  
w y s t ą p ie n i a ,  h p o za  z a r z ą d z o n y m i  p rzez w ład ze  
s z ko ln e ,  d e t y d o w a ć  winny  w p os z c z e g ó ln y c h  
p r z y p a d k a c h  p o  g r u n t o w n y m  r o zw aż en iu  s p r a w y  
D yrekc j e  w z g lę d n ie  Kie rownic twa  szkół ,  e w e n t u ­
a l n ie  po  p o r o z u m i e n i u  się z o d p o w i e d n i m i  w ła ­
d z a m i  sz k o ln y m i .  Dla z a c h o w a n i a  j edno l i tośc i  
p o s t ę p o w a n i a  w m ie j s c o w o ś c ia c h ,  m a j ą c y c h  wię­
cej  szkół ,  w inn y  ich D yre kc j e  w z g lę d n ie  Kie ro ­
wn ic twa  po w zi ą ć  w s p ó l n i e  u z g o d n i o n ą  decyzję ,  
W w y p a d k a c h  wą t p l iwy ch  na l eży  s ię  o d n i e ś ć  d o  
K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o ln e g o ,

O  i leby udz i a ł  mł od z i eż y  w pu b l i c zn yc h  
u r o c z y s t o śc ia c h  w z g lę d n ie  p o c h o d a c h  mi a ł  być 
z w ią za ny  ze  z w o ln i e n ie m  mło dz ie ży  o d  n o r m a l ­
ny ch  za jęć  szk o ln ych ,  co j e s t  w z a s a d z ie  n i e d o p u -  
s r cz a l n e ,  na leż y  k a ż d o r a z o w o  u z y s k a ć  z g o d ę  
K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o ln e g o .

M i n i s t e r  
(— ) W. Sw iętosław ski

87.

M I N I S T E R
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

Dnia  14 l i s to p a d a  1936 r. Nr.  P rez. -125/36.

Zbiórka na Fundusz Szkolnictwa Polskiego  
Zagranicą.

F u n d u s z  S zk o ln ic tw a  P o l s k ie g o  Z a g r a n i c ą  
w p o r o z u m i e n i u  z T o w a r z y s t w e m  P o m o c y  P o ­
lonii  Z a g r a n i c z n e j  p r z y s t ę p u j e  d o  z o r g a n i z o w a ­
nia  w z o r e m  iat  u b ie g ły c h ,  ty m  r a z e m  p ią tej  
z r zę d u ,  p o w s z e c h n e j  zbiórki  na  ce le  sz ko ln ic ­
twa  p o l s k i e g o  za g r a n i c ą  w cz as ie  o d  15 s tyc z ­
nia  d o  15 l u t e g o  1937 r.

Lo sy  o ś m i o m i l i o n o w e j  r zeszy Po la kó w ,  p o ­
z o s ta j ą c y c h  p o z a  g r a n i c a m i  Rz ec zyp osp o l i t e j  
Polskie j ,  p o w in n y  j a k  n a j b a r d z i e j  o b c h o d z i ć  
s p o ł e c z e ń s t w o  po l sk ie  w o d b u d o w a n y m  P ań s tw ie .  
W sz cz egó lne j  m i e r z e  win n y  b u dz ić  z a i n t e r e s o ­
w a n i e  losy m i l io n a  po l sk ic h  dzieci  i mło dz ie ży  
n a r a ż o n y c h  p o d  o b c y m i  r z ą d a m i  n a  w y n a r o d o ­
wien ie .  Dla un ik n ię c i a  lu b  p r z y n a j m n i e j  z m n i e j ­
szen ia  n ie b e z p i e c z e ń s t w a  w y n a r o d o w i e n i a  n i e ­
z b ę d n e  jes t  u t z y m a n i e  i da l szy  rozwój  szkol  
n ic twa  p o l s k i e g o  za g r an ic ą .

W o d c z u c i u  po t r ze b ,  k t ó r y m  m a  służyć 
w z m i a n k o w a n a  zb i ó rk a ,  z e z w a l a m  na  jej prze-
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prowadzenie, zgodnie z zasadami wyrażonym i 
w okó ln iku  Nr. 80 z 22 sierpnia 1936 roku 
II P-5000/36 w sprawie sk ładek w szkołach, 
a m ianow ic ie  może być ona organizowana je ­
dynie wśród rodziców (op iekunów ) młodzieży 
szkolnej, a dobrowolne  datk i mogą być sk łada­
ne na ręce upoważnionych do tego członków 
zarządów (op iek szkolnych) czy specjalnych ko ­
m ite tów  lub  kół rodzicielskich.

Należy również zachęcić p racowników 
szkolnych, aby wzięli udział w  pracach loka l­
nych Kom ite tów , a samej akcji nadali charakte r 
wychowawczy, wyjaśnia jąc m łodzieży położenie 
ich lów ieśn ików  poza gran icam i Rzeczypospo­
litej.

M i n i s t e r  
( — )  W . Św iętosławski.

88.

M I N I S T E R S T W O  

W yznań R elig ijnych i Oświecenia Publicznego

Dnia 28 listopada 1936 r. Nr. II W-8552/36.

Czasopismo m łodzieży szkolnej „Nowa 
Kuźnia".

Min isterstwo Wyznań Relig i jnych i Oświe­
cenia Publicznego zaw iadamia, że czasopismo 
młodzieży szkolnej „Kuźn ia  M łodych "  przestało 
wychodzić. Ukaże się natom iast „Nowa Kuźnia" 
jako  nowe czasopismo młodzieży szkolnej.

Podsekretarz Stanu 
( — ) J Ferek Błeszyński.

89.

K U R A T O R I U M
O kręgu Szkolnego Brzeskiego

Dnia 15 grudn ia  1936 r. NO-31162J36

O K Ó L N I K  Nr. 16 36.

w sprawie trybu  postępowania przy wyborze, 
wydaw aniu i zatw ierdzaniu gotowych pro jektów  
szkół powszechnych, opublikowanych w w yda­
wnictwach M inisterstw a W.R. i 0  P. p. t . „P ro ­

je k ty  Budynków Szkól Powszechnych",
W wykonan iu  O kó ln ika  Ministerstwa W y ­

znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
Nr. 119 z dnia 17 listopada 1936 r. I Bud 
1534)36 podaję do ogó lnej w iadomości i ścisłe­
go przestrzegania opracowaną przez M in is te r­
stwo „ Instrukc je  w sprawie w yboru , wydawaniu  
i zatwierdzaniu gotowych pro jek tów  Dudynków 
szkół powszechnych, umieszczonych w w ydaw ­

nictwach Ministerstwa W. R. i O. P. p. t. „P ro ­
jek ty  B udynków  Szkół Powszechnych".

Równocześnie z ukazaniem się tej ins truk ­
cji straciły moc obowiązującą wszystkie poprzed­
nie zarządzenia, wydane w tej sprawie pizez 
M in is terstwo, a w szczególności: z dnia 10 go
czerwca 1925 r. Nr. 10829|l, z dnia 29 czerwca 
1926 r. Nr. 9648|26 (Dz. Urz. Min. W .R . i O. P. 
Nr. i 2, poz. 149), z dnia 23 kw ietn ia  1931 r. 
Nr II 6793[31, z dnia 18 lipca 1931 r. Nr. 11- 
15510|31, z dnia 21 lipca 1934 r. Nr. I Bud. 
2597)34.

Oprócz ins trukc ji podaje się do w ia d o m o ­
ści O k ó ln ik  Nr. 36 Min isterstwa Spraw W e­
wnętrznych z dnia 15 maja 1936 r. Nr. BP-21- 
495 w sp awie uproszczenia trybu postępowania 
przy wydaw an iu  pozwoleń na budowę szkół 
pow szechnych.

Ku ra to r  O kręgu  Szkolnego 
(— ) R. Petrykow ski.

M in is te r  S p ra w  W ew n ętrzn yc h  Q d  P i s -
Nr. BB, 21 495. Warszawa>

Uproszczenie trybu  postę- . 
powania przy wydaw an iu  maja 1936 r.
pozwoleń na budowę szkół ,, . .  _ ,

powszechnych. O k o ln ik  N r ‘ 36

Do P. P.

W ojewodów (oprócz Śląskiego) i 
Prezydentów Miast

W  celu u łatw ienia i potanienia budow y 
szkół powszechnych Min isterstwo Wyznań Re­
l ig i jnych  i Oświecenia Publicznego opracowało  
typowe pro jekty budynków  szkolnych zarówno 
m urowanych jak i d rewn ianych,

Projekty te po zbadaniu  zostały zaaprobo­
wane przez b. M in isterstwo Robót Publlicznych 
w dniach 22 stycznia 1931 r. za Nr. BN. 2 — 1 
i 12 czerwca 1931 r. za Nr. VIII. 768 i są do 
nabycia w odb itkach  światło d rukow ych  w iskali 
1 :1 0 0  w Ministerstwie Wyznań Relig jnych 
i Oświecenia Publicznego,

O m aw iane  pro jekty m ogą  być wykorzysty­
wane jako  p ro jekty  budowy poszczególnych bu ­
dynków  szkół powszechnych po uzupełn ien iu  
ich odnośnym i p lanam i sy tuacy jnym i i 'o r ie n ta ­
cy jnym i, przy czym władze, powołane do ich za­
tw ierdzania, są obowiązane do zbadania zgod­
ności z przepisami usytuowania  b udynku , nato­
m iast nie mają potrzeby badania tych p ro jek ­
tów  pod względem kons trukcy jnym  i statycz­
nym  i wobec tego nie pow inny żądać w prow a­
dzenia do nich jak ichko lw iek  zmian, z wy ją tk iem  
ewentualnych zm ian, dotyczących usytuowania 
budynku .

Nadmienia  się przy tym , że okoliczność iż 
odb itk i  światło d rukow e będących w mowie pro-
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jek tów  nie są ko lorowane i pod tym  wzglądem 
nie czynią zadość rozporządzeniu b. Ministra 
Robót Publicznych z dn. 2 l ipca 1929 r. (Dz. 
CJ. R. P. Nr. 58, poz. 456), nie powi nna stać 
na przeszkodzie zatwierdzeniu pro jektów, gdyż 
nie nasuwają one p o m im o  wyłącznie Unijnego 
przedstawienia p r o j -k towanvch budynków  wąt­
pliwości ani co do mater ia łów, ani co do ko n ­
strukcji.

Ponieważ sprawą budow y szkół powszech­
nych jest sprawą pierwszorzędnej wagi z punktu  
widzenia interesu Państwa, zechcą przeto Pano­
wie W ojewodowie ściśle przestrzegać zawartych 
w nin iejszym okó ln iku  wskazówek.

M i n i s t e r  

( —) W ł. Raczkiewicz
*

*  *  

I N S T R U K C J A .
w sprawie wyboru, w ydaw ania i zatw ierdzania  
gotowych pro jektów  budynków szkół powszech­
nych, umieszczonych w wydawnictwach M in i­
sterstwa W. R. i 0 . P. p .t. „P ro jek ty  Budynków  

Szkół Powszechnych".

Min isterstwo Wyznań Relig i jnych i Oświe­
cenia Publicznego o pu b l ikow a ło  w sześciu ze­
szytach wydawnictwa p. t, „Pro jekty  Budynków  
Szkół Powszechnych" szereg pro jektów budyn ­
ków szkolnych, m ieszkalnych, ustępowych i go ­
spodarczych oraz urządzeń gospodarczych. Pro­
jekty  budynków  podane są w tych zeszytach 
jako  rysunki schematyczne, mające służyć ty lko  
do orientacji przy wyborze. Projekty są opraco­
wane szczegółowo w podziałce 1:100 i w ydaw a­
ne są jako  odb itk i  św ia t łodrukowe. Min isterstwo 
posiada również opracowane do tych pro jektów 
kosztorysy wraz z wykazami materia łów.

W celu u łatw ienia w yboru  odpow iedn iego  
pro jektu  oraz uproszczenia trybu postępowania 
przy wydawan iu  i zatwierdzaniu golowych 
pro jektów, M in isterstwo podaje następujące 
wyjaśnienia:

Treść zeszytów w ydaw nictw a p. t. „P ro jekty  
Budynków Szkół Powszechnych".

Zeszyt 1, wydany w 1925 roku, zawie­
ra: Uwag i wstąpne, wskazówki i uwagi o p ro ­
jek tow an iu  szkół powszechnych, o wyborze p la ­
cu, o rozp lanowaniu  terenu, p ro jekty  3 b u d yn ­
ków drewnianych i 45 budynków  m urowanych  
wg. p rogram u norm alnego, m in im a lnego  i po­
średniego dla szK ó ł od jedno do s iedm iok laso ­
wych, szkół s iedm iok lasowych z oddz ia łam i 
rów no leg łym i: t 'b l i c e z  charakterystyką p ro jek to ­
wanych budynków  szkolnych i poszczególnych 
pomieszczeń.

Zeszyt 2, wydany w 1926 r , zawiera: p ro ­
jekty 8 budynków  drewnianych i 44 budynków

m urowan>ch wg. p rogram u m in im a lnego  a lbo 
pośredniego dla szkół: od jedno do s iedm iok la ­
sowych, s iedm iok lasowych z oddz ia łam i rów no­
leg łym i oraz dla szkół bliźniaczych, nadto ze­
szyt zawiera p ro jekty 4 budynków  m urowanych 
mieszkalnych i 3 budynków  m urowanych  ustę­
powych.

Zeszyt 3 , wydany w 1931 r., zawiera za­
sady budowy okresowej, wskazówki dotyczące 
wyboru pro jektu, opis wykonania budynku , wzór 
dostarczanych przez M in is te rs tw o  odb itek p ro ­
jektu  szczegółowego, rysunków  drzwi i okien, 
schematyczne rysunki p lanów sytuacyjnych 
z wyjaśnieniem, przy jakich położeniach działek 
wzglądem stron świata mogą b ,ć  stosowane 
poszczególne projekty: p ro jekty  4 budynków
drewnianych i 74 m urowanych  dla szkół cztero
1 s iedm iok lasowych oraz s iedmioklasowych z o d ­
dzia łam i rów no leg łym i, przystosowane do budo ­
wy okresowej wg. p rogram u m in im a lne go  z nie­
znacznymi odchy len iam i, spow odow anym i do­
stosowaniem ich do budowy częściowej: p ro jek­
ty 2 budynków  mieszkalnych i 2 budynków  
gimnastycznych. Projekty są opracowane w dwu 
wariantach: z dacham i p łask im i i s trom ym i.

Zeszyt, 4 wydany w 1932 r., zawiera; uwa­
gi o budow ie  szkół drewnianych, zasady rozbu­
dowy. zasady konstrukc ji budynków  szkolnych 
drewnianych, opis rozmieszczenia budynków  na 
placu, przykłady usytuowania  budynku  szkolne­
go, rysunki schematyczne rozplanowania tere­
nu szkolnego: p ro jekty  4 budynków  szkół czte­
roklasowych z dacham i p łask im i i s trom ym i,
2 budynków  szkół s iedm iok lasowych z dacham i 
ty lko  p łask im i: 2 p ro jekty budynków  g im nas ty ­
cznych i 2 p ro jekty budynków  mieszkalnych 
oraz rysunki detaliczne drzwi, okien i konstrukc ji 
ścian.

Wszystkie p ro jekty budynków  szkolnych 
w tym  zeszycie uwzględnia ją możność budowy 
cząściowej.

Zeszyt 5, w ydany w 1933 r., zawiera: opis 
typów  ustąpów; usytuowanie  budynku  ustępo­
wego; opis ustąpów zasypywanych i sp łuk iwanych; 
pro jekty 2 budynków  ustępowych drewnianych, 
przystosowanych do zasypywania i do rozbudowy 
okresowej oraz 3 budynków  ustępowych drew ­
nianych, przystosowanych do sp łuk iwania .

Zeszyt 6, wydany w 1935 r., zawiera: o p i­
sy i rysunk i budynku  gospodarczego, obejścia, 
śm ietn ika, z^ewu, ogrodzenia, dróg na placu 
szkolnym, zaopatrzenia terenu i budynku  szkol­
nego w wodą.

Ceny zeszytów.

Cena zeszytów 1, 2 i 3 wynosi po 10 zł.
» „ 4, 5 i 6 „ „ 2  zł.

Zeszyty są do nabycia w „Naszej Księgarn i" , 
Sp. f tke . Zw, N. P., Warszawa ul, Święto­
krzyska Nr. 18.
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Wybór projektu.

G m i n a ,  z a m i e r z a j ą c a  b u d o w a ć  szko łę ,  p o ­
w in n a  p r ze d  w y b o r e m  p r o je k t u  u z y s k a ć  w K u ­
r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  o r ze c z e n ie  o r g a n i ­
za cy jn e  d ia  m a j ą c e j  p o w s t a ć  szkoły  o r a z  p o w i n ­
na  p o s i a d a ć  p lac  p o d  b u d o w ę .

W  w y da w ni c tw ie  „P r o je k t ó w  B u d y n k ó w  
S z k o ln y c h "  z n a j d u j ą  s ię  p ro jek ty  o  r óżn yc h  
p r o g r a m a c h  b u d o w l a n y c h  i d l a  ró żn yc h  w a r u n ­
k ów  te r e n o w y c h  (większe  i m n ie j s z e  ob sza ry ) ,  
d l a t e g o  przy w y b o rz e  p r o j ek t u  na le ży  zwrócić 
u w a g ę ,  a b y  p r o je k t  o d p o w i a d a ł  z a m i e r z o n e m u  
p r o g r a m o w i  b u d o w l a n e m u  i w a r u n k o m  p o s i a d a ­
n e g o  o b s z a r u .

Przy w y b o rz e  p r o je k t u  na l eży  też zwrócić 
u w a g ę  n a  m o ż n o ś ć  w ła ś c iw e g o  u s y t u o w a n i a  
b u d y n k u  w s t o s u n k u  d o  s t r o n  świa ta .  Za n a j ­
lep sze  na le ży  u w a ż a ć  t a k ie  u s y t u o w a n i e ,  przy 
k t ó r y m  o k n a  większośc i  k i e s  b ę d ą  z w r ó c o n e  
w s t r o n ę  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą ,  w zg lę d n ie  z a ­
c h o d n i ą ;  za g o r sz e  m o ż n a  u w a ż a ć  świa t ło  p o ­
łu d n i o w o - w s c h o d n i e ,  l u b  w s c h o d n i e ;  za  n i e p o ­
ż ą d a n e  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e  l u b  p ó ł n o c n o - z a ­
c h o d n i e ;  za n i e d o p u s z c z a l n e  — o św ie t l e n ie  p ó ł ­
n o c n e .

R ów nie ż  ze w z g lę d u  na  d o b r e  oświe t l e n ie  
k la s  b u d y n e k  sz ko lny  p o w in ie n  być  t a k  u m i e ­
szczony,  a b y  o d l e g ł o ś ć  o d  ś c ia ny  o k ie n n e j  k la s  
d o  g r an ic y  działki  s ą s i e d n i e j  wyn os i ł a  cona j -  
m n ie j  10 m.  d la  b u d y n k ó w  szk o ln yc h  na  wsi; 
d la  m i a s t  o d l e g ł o ś ć  t a  p o w i n n a  być c o n a j m n i e j  
r ó w n a  d w u k r o t n e j  w y so k oś c i  b u d y n k u ,  p o ł o ż o ­
n e g o  na  w p r o s t  o k ie n  klas .

W y b r a n y  p r o je k t  p o w in ie n  u m o ż l i w ia ć  
p r a w i d ł o w e  r o z p l a n o w a n i e  t e r e n u  z o d p o w i e d ­
n im  r o z m i e s z c z e n i e m  b u d y n k ó w :  s z k o l n e g o ,
u s t ę p o w e g o ,  g o s p o d a r c z e g o  i e w e n t u a l n i e  m i e s z ­
k a l n e g o  o r a z  bo i s k a ,  o g r o d u  s z k o l n e g o ,  s tu dn i ,  
p o d w ó r z a  g o s p o d a r c z e g o  i d o j a z d u ,  przy cz v m  
na l eży  zwróc ić  u w a g ę ,  by  u k ł a d  we jść  d o  b u ­
d y n k ó w  pozwol i ł  na  o d d z i e l e n i e  części  szko lnej  
t e r e n u  o d  części  g o s p o d a r c z o  m ie s z k a ln e j .

W y b r a n y  p r o je k t  p ow in ie n  wreszc ie  o d p o ­
w i a d a ć  m o ż n o ś c i o m  f i n a n s o w y m  g m in y .  C e l e m  
o k r e ś l e n i a  k o sz tu  b u d y n k u  na le ży  p o d a n ą  
w w y d aw n ic tw ie  k u b a t u r ę  b u d y n k u  p o m n o ż y ć  
przez  ś r e d n i  a k t u a l n y  w d a n e j  mie j sc ow ośc i  
kosz t  1 m 8 b u d y n k u .

W  w y p a d k u  n i e m o ż n o ś c i  w y b u d o w a n i a  
c a łk o w i t e g o  b u d y n k u  s z k o ln e g o ,  m o ż n a  d o b r a ć  
p r o je k t  p r z y s t o s o w a n y  d o  b u d o w y  o k r e s o w e j  
z t y m  za s t r z e ż e n ie m ,  że b u d y n e k  w p ie rw sz y m  
o k r e s ie  p o  w y b u d o w a n i u  p o w in ie n  z a s p o k o i ć  
na jp i ln ie j sz e  p o t r z e b y  szkoły.

Mi n i s t e r s tw o  n ie  p r z y j m u j e  o d p o w i e d z i a l ­
nośc i  za t r a f n o ś ć  w y b o r u  i m o ż n o ś ć  d o s t o s o w a ­
nia p r o je k t u  d o  w a r u n k ó w  m ie j s c o w y c h ,  w o b e c  
t e g o  z b ę d n e  j e s t  p rzy sy ł an ie  p l a n ó w  sy t u a c y j ­
n y c h  d o  Mi n i s t e r s twa .  A by  u n i k n ą ć  p o m y ł e k

przy  w y b o r z e  p r o je k t u  i s p o r z ą d z a n i u  p l a n u  
s y t u a c y j n e g o  d o  za tw ie rd z en ia ,  p o t r z e b n a  jes t  
r a d a  i n s p e k t o r a  sz k o l n e g o  o r a z  k o n ie c z n a  j e s t  
p o m o c  m ie j s c o w y c h  sił t e c h n ic z n y c h .  W s p ó ł p r a ­
ca t a  m o ż e  u c h r o n i ć  g m i n ę  o d  o d r z u c e n i a  
p r o je k t u  przez W o j e w ó d z t w o  i K u r a t o r i u m .

O  ile w y b r a n y  p r o je k t  w y m a g a  d o k o n a n i a  
w n i m  p r z e ró b e k ,  n a l eż y  je w y k o n a ć  równ ież  
z p o m o c ą  m ie j s c o w y c h  sił t e c h n ic z n y c h  ( e w e n ­
t u a ln ie  a r c h i t e k t a  p o w i a t o w e g o  l u b  s a m o r z ą d o ­
w e g o )  Min i s t e r s two  W y z n a ń  Re l igi jnych  i O ś w i e ­
ce n i a  P u b l i c z n e g o  b o w i e m  nie p o d e j m u j e  się 
d o k o n y w a n i a  p r z e r ó b e k  w p r o j e k t a c h .  P ro jek t  
tak i  nie  korzys ta  z u p r o s z c z o n e g o  t r y b u  p o s t ę ­
p o w a n ia ,  o cz ym n żej.  a p o d l e g a  n o r m a l n e m u  
t rybow i  p o s t ę p o w a n i a ,  j ak  przy za tw ie rd z a n iu  
p ro je k t ó w  in d y w id u a ln y c h .

Nabywanie projektów i kosztorysów .

Pro jek ty  i kosz to r ys y  d o  b u d o w y  szkó ł  
p o w s z e c h n y c h  w y d a w a n e  są  za o d p o w i e d n i ą  
o p ła tą .

Po w y b r a n i u  p r o je k t u  z a i n t e r e s o w a n y  w i ­
n ie n  wpłac ić  na  r a c h u n e k  cz ek o w y  C en t r a ln e j  
K s ię go wo śc i  Min i s t e r s tw a  S k a r b u  w P. K. O.  
Nr. 30 . 400  o p ł a t ę  za p r o je k t  i e w e n t u a l n i e  za 
kosz to rys ,  z a z n a c z a j ą c  w treści  b l a n k i e t u  n a d a w ­
cz ego ,  iż w p ł a c o n ą  k w o tę  uiszcza sie t y t u ł e m  
n a l eż no śc i  za p r o je k t y  i ko sz to rysy  b u d y n k ó w  
sz ko ln y ch  n a  f u n d u s z  s p e c ja ln y  Min i s t e r s twa  
W y z n a ń  Re l igi jnych  i O ś w ie c e n i a  P u b l i c z n e g o  
p o d  n a z w ą :  T a k s a  A d m i n i s t r a c y j n a " .

C e n a  j e d n e g o  e g z e m p l a r z a  p io j e k t u  w nosi :

za p r o jek ty  szkół  1— 4 k la s o w y c h  — 10 zł.
5 — 7 — 15n  n n '  n  ’ n

„ „ , , 7  klas .  z o d d z  równ.  lu b  bl iź­
n iaczy ch  — 20  zł. 

b u d y n k ó w  g i m n a s t y c z n y c h ,  
m i e s z k a ń  na u c zyc ie l sk ic n ,  
b u d y n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  
lu b  u s t ę p o w y c h  . . . . p o  5 zł.

Na  ż ą d a n i e  m o g ą  być z a ł ą c z o n e  rysunk i  
s z c z e g ó ło w e  n ie k t ó ry ch  e l e m e n t ó w ,  np.  ok ie n ,  
w iąz ań  d a c h o w y c h  sali  g i m n a s t y c z n e j  i t. p.

C e n a  j e d n e g o  e g z e m p l a r z a  ko sz to ry s u  wy ­
nosi  15 zł.

O  w y d a n i e  lub  n a d e s ł a n i e  p r o je k t u  na leż y  
z w r a c a ć  s ię  b e z p o ś r e d n i o  d o  Min i s t e r s tw a  W. R. 
i O.  P., d o łą c z a ją c  o d p i s  o rze cz e n i a  o r g a n i z a ­
c y j n e g o ,  w y d a n e g o  d la  d a n e j  szko ły  p rzez w ł a ­
śc iwe K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o ,  o r az  o d p i s  
d o w o d u  w pła ty  n a l eż n o śc i  za  p r o je k t  i e w e n t u ­
a l n ie  kosz torys .

Przy z a m a w i a n i u  na l eży  p o d a ć :

1) N u m e r  zeszy tu  wydawr. ic tw'a „ P r o je f ty  
B u d y n k ó w  S kół  P o w s z e c h n y c h " ,

2) N u m e r  p rojeKtu,  o z n a c z o n y  w zeszycie .

3) I lość e g z e m p l a r z y  o d b i t e k  p r o j ek tu .
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4) Ilość e g z e m p l a r z y  k o sz to ry su .

5) Przy p r o j e k t a c h  z 3 - g o  i 4 - go  zeszytu 
na leż y  w y m i e n i ć  p o ż ą d a n ą  k o n s t r u k c j ę  śc i an  
( d r e w n i a n e :  s ł u p o w a  lub  w i e ń c o w a )  o r a z  d a c h ó w  
( s t r o m e  iu b  p łask ie ) .

W  w y ją t k o w y c h  w y p a d k a c h ,  na  u m o t y w o ­
w a n y  w n io se k  K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o ,  
p r o jek ty  i ko sz to ry s y  m o g ą  być w y d a n e  p o  c e ­
nie zn iżonej  lu b  b ez p ła tn ie .

Min i s t e r s two  nie p r z y jm u je  zwro tu  w y s ła ­
nych  p r o j ek tó w  i na l eż noś c i  już  w p ł a c o n y c h  nie 
zw raca .

Pro jek ty  s ą  w y d a w a n e  b ez  p o m a l o w a n i a ,  
lecz z łożon e  i z b r o s z u r o w a n e .

Zatwierdzenie projektu i uzyskanie pozwolenia 
na budowę.

B u d o w a  szkoły  m o ż e  być r o z p o c z ę t a  po  
u z y s k a n i u  o d p o w i e d n i e g o  po zw o le n ia .

W  ce lu  u z y s k a n ia  p oz w o le n ia  na  b u d o w ę  
na leży  p rze d ł oż y ć  d o  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  
p r o je k t  wra z  z p l a n e m  s y t u a c y j n y m  p la c u  sz ko l ­

n e g o  i p l a n e m  o r i e n t a c y j n y m .  Z g o d n o ś ć  p l a n u  
s y t u a c y j n e g o  z r zeczywis tością  p o w i n n a  być 
s t w ie rd z o n a  p rzez  wła śc iw ą  w ła d z ę  b u d o w l a n ą .  
Z a z n a c z a  s ię  przy t y m ,  że w myś l  ok ó ln ik a  
Nr.  36  P. Min i s ' r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z dn.  
12 m a j a  1936 r. p r o j ek ty  ty p o w e ,  w y d a w a n e  
przez  Mi n i s t e i s tw o  W.R.  i O .P . ,  s ą  już  a k c e p t o ­
w a n e  p r zez  Min i s t e r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  
b ę d ą  wię c  p rzez U rz ąd  W o j e w ó d z k i  w p o r o z u ­
m i e n i u  z K u r a t o r i u m  r o z p a t r y w a n e  j e d y n ie  p o d  
k ą t e m  u s y t u o w a n i a  b u d y n k u  i r o z p l a n o w a n i a  
t e r e n u .  E w e n t u a l n i e  z a r z ą d z o n e  z m i a n y  m o g ą  
do tyczyć  tylko u s y t u o w a n i a  b u d y n k u .  B r a k  p o ­
m a l o w a n i a  p r o j ek t u  nie  b ęd z ie  p r z e s z k o d ą  d o  
j e g o  za tw ie rd ze n ia .

Do  za tw ie rd z en ia  na l eży  p r z e d k ł a d a ć  p r o ­
j e k t  w d w ó c h  e g z e m p l a r z a c h .  P o ż ą d a n e  j e s t  z a ­
t e m ,  a b y  g m i n y  n a b y w a ł y  3 k e m p l e t v  o d b i t e k ,  
z k t ó r ych  j e d e n  p r ze zn ac zy ć  na l eży  d o  uży t ku  
na  b u d o w i e .

Na p ie rwszej  s t ro n ie  p r o je k t u  na  od w ro c ie  
p ie rwszej  p o ło w y ok ła d k i ,  p r z e z n a c z a n e j  na  k l a ­
u zu l ę  za tw ie rd za ją cą ,  z n a j d o w a ć  się bę dz ie  p i e ­
częć  t reści  n a s t ę p u j ą c e j :

Min i s t e r s two  W y z n a ń  Re l igi jnych  i O św i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  s tw ie rdza ,  że p r o ­

j ek t  ninie jszy,  w y k o n a n y  p rzez  Mi n i s t e r s tw o  W, R. i O.  P., zos ta ł  a k c e p t o w a n y  przez

Dla u z y s k a n i a  p o z w o le n ia  n a  b u d o w ę  p r o je k t  t en  p o  u z u p e ł n i e n i a  g o  przez  

p l a n  s y tu a c y j n y  i o r i en ta cy j ny ,  p ow in ie n  być p r z e d ło ż o n y  U rz ę d o w i  W o j e w ó d z k i e m u  

d o  za tw ie rd z en ia ,  p rzy  cz ym  w myś l  z a r z ą d z e n i a  Mini s t ra  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  

z dn.  15 m a j a  1936 r. Nr.  BB-21-495  r o z p a t r y w a n i u  p o d l e g a  p r o je k t  j e d y n ie  z p u n ­

k tu  widze n ia  u s y t u o w a n i a  b u d y n k u .

Nr.  I B u d . .................  P o d p i s

W a r s z a w a ,  d n .  193 r.
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RUCH SŁUŻBOWY.

W K U R A T O R I U M :

Pan Minister W.R. i O P dekre tem  z dn 29.V111.1936 r. 
Nr. BP. 1146336 przeniósł p. J a n a  Badyoczka, prowiz. 
re ferendąrza  w Kuratorium O. S. Lubelskiego, na rów­
norzędne stanowisko w Kuratorium O. S. Brzeskiego 
z dn iem  1 września 1936 r.

Pan K u ra to r  O S Brzeskiego d ekre tem  z dnia 
16 l is topada 1936 r. Nr. BP. 29510J36 mianował p. Ed­
m u nd a  Fedaka, 'prow, sekre tarza  adm inis tracyjnego 
w Kuratorium O. S. Brzeskiego, prowizorycznym pod- 
re fe rendarzem  w tym że Kuratorium.

Pan Kurator O. S. Brzeskiego dekre tem  z dnia 
22 październ ika  1936 r. Nr. BP. 25762;36 przeniósł na 
własną prośbę  p. Andrzeja Tarasiewicza, pom ocnika  
kancelary jnego  w Kuratorium O. S. Brzeskiego, na rów­
norzędne  s tanow isko  w Inspektoracie  Szkolnym w Bia­
łymstoku z dniem  1 listopada 1936 r.

Pan Kurator O. S. Brzeskiego dek re tem  z dnia 
22 października 1936 r. Nr. BP. 25231 36 przeniósł na 
własną p rośbę  p. Irenę Liszewską, prowiz. pom ocnika  
kancelary jnego  w Inspektoracie  Szkolnym w Białym­
stoku, na rów norzędne stanowisko w Kuratorium Okr. 
Szk. Brzeskiego z dn iem  1 l is topada 1936 r.

W INSPEKTORATACH SZKOLNYCH:

Pan Minister W R. i O. P. dekre tem  z c’nia
15 września 1936 r. Nr. BP. 17934136 przyznał p Janow i
Makarewiczowi, prow, inspektorowi szkolnem u w Ka­
mieniu Koszyrskim, uposażen ie  zasadnicze  według g ru ­
py VII od dnia 1 października 1936 r.

Pan Minister W. R. i O P. dekre tem  z dnia
15 września 1936 r. Nr. BP. 1793336 przyznał p. Włady­
sławowi Telejce, prow, podinspektorowi szkolnem u 
w Łomży, u posażen ie  zasadnicze  według grupy VII od 
dnia 1 października  1936 r.

Pan  Minister W. R. i O. P. dekre tem  z dnia
15 września 1936 r. Nr. BP. 17935!36 przyznał p Włady­
sławowi Nowickiemu, prow, podinspektorowi szkolnem u 
w Łomży, uposażen ie  zasadn icze  według grupy IX od 
dnia I października  1936 r.

Pan Kurator O. S. Brzeskiego dekre tem  z dnia 
20 lipca 1936 r. Nr. BP. 17398;36 wydalił ze służby bez 
postępow ania  dyscyplinarnego p. Bolesława-Zygmunta 
Stankiewicza, prow, pom ocnika  kancelary jnego  w In­
spek torac ie  Szkolnym w Stoiinie.

Kuratorium O. S. Brzeskiego p ism em  z dnia 
12 października 1936 r. Nr. BP. 2706836 zatwierdziło 
um ow ę w sprawie s tosunku  służbowego z p. Wiktorem 
Cegielskim, kontraktowym urzędnikiem w Inspektoracie 
Szkolnym w Stoiinie, za trudnionym  z dniem 1 września 
1936 r.
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C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W f l
POŚWIĘCONA PRACY NAUCZYCIELSTWA W SZKOLE I POZA SZKOŁĄ.

SŁOWO OD REDAKCJI.
Omawiając na  tym miejscu we wrześ­

niowym  zeszycie naszego D z ienn ika  przygo­
tow ania  do zbliżającego się Tygodnia Szko­
ły  Powszechnej, w yraziliśm y nadzieję, że te­
goroczny Tydzień posunie nas znowu o do­
bry krok naprzód na  drodze do pe łne j re a li­
zacji zadań Toivarzystwa P op ie ran ia  Budo­
wy Publicznych Szkół Powszechnych, zadań, 
które możtiaby streścić w haśle: musimy spo­
wodować zbudowanie ty lu  szkół, ty lu  jasnych, 
czystych, dobrze urządzonych izb szkolnych 
i  wygodnych mieszkań nauczycielskich, by 
wszystkim dzieciom i  wszystkim nauczycielom  
zapewnić odpoiviednie iva runk i p racy  i  życia.

N ie  zawiedliśmy się w naszych oczeki­
waniach: w yn ik i tegorocznego Tygodnia Szko­
ły  Powszechnej w naszym Okręgu Szkolnym  
przedstawione i  omówione na  dalszych ła ­
mach niniejszego num eru D z ienn ika , ozna­
czają praw ie  wszędzie niewątp liw y wzrost 
aktywności dz ia łan ia  wszystkich komórek o r­
ganizacyjnych Toivarzystwa P . B . P . S. P . 
oraz świadczą niezbicie o tym, że akcja n a ­
sza spotyka się w terenie z coraz większym 
zrozumieniem i  poparciem.

D z ięk i wspólnemu wysiłkow i i  harm o­
n ijn e j współpracy wszystkich pracowników  
szkolnych, przede wszystkim zaś dzięki o f ia r ­
ności nauczycielstwa, które  —  podobnie ja k  
i  iv latach  —  ubiegłych wzięło na  swe bark i 
główny trud  zorganizowania i  przeprowadze­
n ia  Tygodnia Szkołg Powszechnej, uzyska­
liśm y naprawdę ładne i  warte włożonego 
trudu  osiągnięcia: pw zy spor żyliśmy T-wu P . 
B. P . 8. P . nowych członków i  sympatyków, 
pogłębiliśmy w społeczeństwie świadomość n a ­
szych celów i  zadań, naw iązaliśm y z n im  
jeszcze bliższy kontakt, a je ś li chodzi o efekt 
finansowy, to ja k  na  nasze stosunki gos­
podarcze, przedstawia się on wcale pokaźnie, 
bo zebraliśmy w ciągu Tygodnia kwotę 
o 37°/0 większą n iż  w roku ubiegłym, kwotę, 
za którą można wybudować 5 ładnych szkół 
dwuklasowych wraz z odpowiednim i mieszka­
n ia m i d la nauczycieli!

A  przecież nie tylko sama budowa szkół 
leży w ramach zadań T-w a; pragn ie  ono 
również przyczynić się w m iarę zdobywanych 
środków finasowych do zaopatrzenia ich w 
najniezbędniejsze p rzyn a jm ie j pomoce nauko­
we, bez których nie jest do pomyślenia osią­
ganie należytych wyników nauczania. W y­
datny udzia ł T -w a w rozpoczętej ju ż  z górą 
przed rokiem p lanowej akc ji zaopatrywania  
publicznych szkół powszechnych naszego Okrę­
gu w pomoce naukowe znany jest czytelni­
kom naszego D z ienn ika  z poprzednich jego 
numerów; znane im  są też pomyślne w yn ik i 
te j akc ji za ubiegły rok szkolny i  znajdujące  
się ju ż  w stadium re a lizac ji zamierzenia na  
rok bieżący.

Z araz w następnym artykule n in ie jsze­
go zeszytu znajdą czytelnicy treściwie zobra­
zowane osiągnięcia i  zam ierzenia na  innych  
odcinkach naszego wspólnego a szerokiego 
fron tu  szkolnego. Otuchą i  w ia rą  w lepszą 
przyszłość napawa nas okoliczność, że wszę­
dzie jesteśmy w ofenzywie, że choć w tru d ­
nych warunkach  — - osiągamy sukces za su­
kcesem i  źe wspólnymi s iłam i tworzymy nasz czyn 
zbiorowy.

A  te j w ia ry  i  tego zdrowego optymizmu, 
którym na  szczęście jesteśmy o iv ian i i  który  
podwaja w nas zapał i  s iły, potrzeba nam  
nada l wiele, bardzo wiele, przed nam i bo­
wiem wyrasta ją coraz nowe zadania. D la  
przyk ładu  tylko wymieńmy  —  poruszoną  
zresztą ja ż  w innym  miejscu na łamach 
niniejszego numeru D z ienn ika  —  palącą  
potrzebę doprowadzenia do porządku, a prze­
de wszystkim do otynkowania wzgl. oszalo­
w an ia  wielu ju ż  istniejących, ale n ie zawsze 
należycie zabezpieczonych od zimna i tym  
samym nie zapewniających odpowiednich wa­
runków pracy budynków szkolnych własnych 
i  wynajętych.

A le i  to—  i  wiele innych trudnych za­
dań wspólnie podejmiemy i  godnie Im odpo­
wiemy, nauczyliśmy się ju ż  bowiem nie bać 
trudnych rzeczy, a nawet pasjonuje nas ju ż  
branie się za bary z przeciwnościami...
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Z osiągnięć i zamierzeń szkolnictwa powszechnego.
W okresie na jwiększych t rudności ,  jakie 

mia ło do  do k o n a n ia  szkolnictwo pow szechne  
w O. S. B , wytężono wszystkie siły i zmobi l i ­
zowa no wszystkie środki  umożliwia jące skut ecz­
ną pracę.

Potrzeby te r enu  zna jdują  uwzględnienie  
w p la na ch  pracy Inspektora tów Szkolnych 
a przez nie w pianie Kur a tor ium,  z drugie j  zaś 
s t rony zamierzenia  Kura to r ium doc ie rają  p o ­
przez Inspektora ty i kontak ty  bezpośrednie  do 
szkół.

W ten s p o s ó b  wszystkie komórki  admini  
s t racyjne  i szkolne ,  związane  wspólnośc ią  z a ­
mierzeń  i wys łków tworzą wspólnie  warunki  
umożl iwia jące  skut eczność  pracy.

O S I ą  Cl li I Ę C I R.

Rezultaty t ego  w sp ó ln ego  działania przed ­
stawia ją się n as tępu jąco :

1) pow szechność nauczania została d o p r o ­
wadzona  do  81 % ;  większej nie mo żna  było 
o s i ą j n ą ć  z p o w o d u  braku  e ta tów i wysokiego  
obciążenia  nauczycieli  wyno szącego  przeciętnie 
71 uczniów;

2) ilościow y i jakościow y stan lekcyjnych
uległ  znacznej  poprawie:  p rzed t rzema  laty m ie ­
liśmy 1500 izb o powierzchni  poniżej  30 m'2, 
ob ecn ie  m a m y  ich tylko 385 (8% wszystkich izb 
lekcyjnych);

3) dzięki naszej współpracy z T-wem
P. B. P. S. P. zdołało o n o  zebrać  w c iągu 3-ch 
lat około 750000 zł., a udzieli ło p o m o c y  w s u ­
mie  przeszło 1100000 żł. na b u d o w ę  253 szkół
0 około  800 izbach lekcyjnych i przeszło 700 
izbach mieszka lnych  dla nauczycieli ;

4) przeciętną frekw encję uczniów z a m y ­
ka jącą  się przed kilku laty w gra n icach  6 0 —7 0 %  
zdo ła ' i śmy ostatnio ustabi l izować w gran icach 
8 5 - 9 0 % ;

5) stan ilościowy i jakościow y bibliotek  
uczniowskich uległ  znacznej  poprawie:  p rzed  
t rzema  laty mie l i śmy 320000 k s !ążek,  o b e c n i e — 
po d o k o n a n iu  selekcji  i wyel iminowaniu ks iążek 
n ie odpow iednich  lub zniszczonych — p o s ia d a m y  
w b ib liotekach 450000 książek,  co da je  na
1 ucznia 1,5 książki;

6) pisem ka dla dzieci docierają  do  szkół 
w trzykrotnie zwiększonej  liczbie w por ów nan iu  
z r. 3 933(34 i p rzeds tawia ją  ob ecn ie  po kaźną  — 
jak  na nasze  warunki  — ilość, bo przeszło 21000 
egzemplarzy ;  na 15 uczniów wypada  1 p i semko;

7) akcją pomocy m iędzyszkolnej oga rn ię to  
około 900 szkół, w y m ie ni ono  66C00 listów i około 
2300 przesyłek,  zor ga niz ow ano ki lkadziesiąt  wy­
cieczek da lszych przy udziale przeszło 500 
uczestników;

8) zaopatrzono w najniezbędniejsze po­
moce naukowe do nauki  historii i geograf ii  
wszystkie szkoły w O k rę g u  (wartość ka ta logowa 
dos ta rczonych  p o m oc y  wynosi  przeszło 130000 
złotych);

9) w kursach i konferencjach dla kierow­
ników i nauczycieli wzięło udział  w ciągu 
ostatnich kilku iat 7 5 %  ogółu nauczycieli  n a ­
szego  Ok ręgu ;

10) w bibliotekach nauczycielskich o d d a ­
nych d o  użytku nauczycieli ,  m a m y  obecn ie  
około  50000 książek;

11) z konferencyj rejonowych s tworzono 
warsztaty pracy,  s łużące  sprawie  realizacji w s p ó l ­
nych zamierzeń ,  w których biorą czynny udział 
wszyscy pracownicy służby oświatowej;

12) w c iągu  trzech lat zdo łano  podnieść  
ilość ur lopów dla nauczycieli  kształcących się 
na W. K. W ,  I. P. S., P. 1. W, i t. p. z 26 
na 35;

13) z ruchu służbowego: w os ta tnich cza­
sach  d o k o n a n o  142 przenies ień nauczyciel i  ze 
względów zdrowotnych,  118 ze względów r o ­
dz innych i 148 przenies ień w celu połączenia 
małżeństw;

14) z organizacji szkół w r. 1936 3 7 :
a) zo rga niz ow ano nowych szkół . 49

b) z a m ie ni ono  szsół o 1 naucz.
na  szkoły o 2 naucz.  . . 138

c) z a m ie ni ona  szkół 1 s topnia
na  szkoły II s topnia  . . . 7 1

d) zamie n io no  szkół 11 s topnia
na szkoły III s topnia  . . 24

Z A M I E R Z E N I  ft.

D ążen iem  wszystkich czynników admini -  
s t racyjno-szkolnych na rok bieżący i lata n a j ­
bliższe będzie:

1) stopniowe zw iększanie pow szechność1
nauczania  przez zwiększenie liczby nauczyc ie l1 
i p rzygotowanie  te r enu  do  r ac jon a lneg o  użyt ko ­
wania  s p o d z ie w a n e g o  przyrostu sił nauczyc ie l ­
skich,  co s p o w o d u je  zmnie jszenie  obciążenia;

2) dalsze polepszenie stanu izb lekcyj 
nych w szczególności  zaś z l ikwidowanie izb p o ­
niżej 30 m 2 powierzchni ;

3) dalsze współdziałanie z T-wem P. B.
P. S. P. w sprawie  z g ro m ad zen ia  funduszów 
i rozbudowy szkół;

4) utrzymanie frekw encji co na jmnie j  na 
do tychczasowy m poziomie ,  a podnies ien ie  jej 
w szkołach  o frekwencji  poniżej  p rzec ię tnego  
poz iomu;
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5) sta łe  polepszanie i lościowego i j akoś  
c iowego s t anu  bibliotek uczniowskich oraz zwięk­
szanie s ta nu  czytelnictwa;

6) możliwe podniesienie w poszczególnych 
szkołach i lościowego s t anu  p is e m e k  dla dzieci;

7) sta łe  podnoszenie poziomu akcji opie­
kuńczej przy nasi leniu jej w pó łn o c n o -z a c h o d ­
niej części O k r ę g u  oraz  g ru n to w n e  przemyślen ie  
s pra wy orga ni zow ani a  wycieczek;

8) zaopatrzenie w szystkich szkół w po­
moce naukowe do prowadzenia  zajęć praktycz­
nych;

9) ułatw ianie nauczycielstw u pracy sam o­
kształceniow ej przez da lsze  organiz ow an ie  ku r ­
sów i konferencyj ,  p od noszen ie  po z io mu  pracy 
na konferenc jach  re jonowych,  zwiększanie  ilości 
bibl iotek i książek i u ła twianie nauczycielowi
korzystan ia  z nich oraz  uzyskanie  większej ilości 
płatnych ur lopów dla nauczycieli ,  kształcących 
się na W. K. N. i t. p.;

10) dalsze poprawianie warunków pracy
i życia nauczyciel i  przez ro zbu dow ę  szkół
i m ie szkań  nauczyciel skich,  łączenie m ałżeńs  w, 
przenoszenie  ze względów zdrowotnych i rodzin­
nych;

11) polepszanie stanu organizacyjnego
szkolnictw a przez u tworzenie w każdej  gminie  
co na jmnie j  j ednej  szkoły 111 s topnia  i szkół 
II s topnia  oraz  z a m i a n ę  zbytnio obc iążonych

szkół o 1 nauczyc ielu na szkoły o 2 na uczy ­
cielach.

J a k o  zadania  czołowe — poza wym ienio­
nymi — stawiają sobie w ładze szkolne?

1) zaopa t rzen ie  Inspektoratów Szkolnych 
w na jniezbędniej sze ko m ple ty  biblioteczne,  u m o ­
żliwiające nauczyc iel s twu przygotowanie  się do  
e g z a m in u  w st ę p n e g o  na W. K. N. względnie  
do  sk ład ania  e g zam in ów  z W. K. N. w c h a r a k ­
terze eks te rnów;

2) da lszą  op ie kę  n ad  nauczycie lami  ur lo­
po w an ym i  na studia;  o raz  n a d  nauczyc ielami  
chorymi;

3) szkolne kasy oszczędności  i spółdzie ln ie  
uczniowskie;

4) akcję  zuchową i harcerską ;

5) op i ekę  higieniczną i l ekarską  n a d  szkołą 
i nauczyc iel s twem;

6) uła twienie kształcenia się wybi tnie uzdol ­
n i onym  dz iec iom rolników oraz  dziec iom n a u ­
czycieli i funkc jonar iuszów pań s twowych i s a ­
m orządow ych,  p racu jących  poza m ia s ta m i  p o ­
s iada jącymi  szkoły średnie;

Kierownictwa szkół i nauczycielstw o— poza 
współdz ia łan iem we właściwym zakresie w wy­
mienionych  wyżej dziedzinach  pr ac y— ma ją  jako 
czołowe zada n ie  podnoszen ie  poz iom u wycho- 
wawczo-dydaktycżneg o  w powierzonych im 
szkołach.

B U D U J E M Y  S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E .

III Tydzień Szkoły Powszechnej.
Ili Tydzień Szkoły Powszechnej  spełnił  na t e ­

renie O k r ę g u  Szkoln ego  Brzeskiego do br ze  swe 
zadanie .

Poszerzył on i pogłębi ł  za in te resowanie  s p o łe ­
czeństwa sp ra w a m i  szkolnictwa pow sz echnego  
i przyczynił się do  z rozumienia  roli i na uc zania  
tego  szkolnictwa.

Poza tym e fek t em  na tury  ogólniejszej  ma  
III T. S. P. d o  zap isan ia  na sw ym  koncie  dwa 
p o w ażne  sukcesy:  p ie rwszy— to znaczny przyrost  
zwyczajnych i dożywotnich członków T-wa Pop.  
Bud.  Publ.  Szk. Pow., d rugi  — to p o m n o ż e n ie  fi­
n a n s o w e g o  d o r o b k u  tego  T-wa.

Nie us tąpi ł  on pod  tym wzg lęd em Tygo­
d n io m  poprz edn im ,  gdyż 1 przyniósł do  Kasy Zarzą­
du  O k r ę g o w e g o  T-wa około 23 000 zł., II p rze­
szło 39 000 zł , III zaś około  54.000 zł.

Za łączone  zes tawienie i lustruje wpływy os ią ­
gnięte  w poszczególnych o b w o d a c h  w okresie 
trzech Tygodni .

Sukcesy  t e — to sk ut ek  za b ie gów  Komite tów 
Wojewódzkich (bia łos tockiego  i po lesk iego) ,  Po­
wiatowych,  G minnych  i Lokalnych .

W pra cac h  wymienionych  Komite tów brali 
udział  przedstawiciele najwyższych w O k r ę g u  
władz cywilnych i wojskowych,  du ch o w ie ń s t w o  
wszystkich wyznań  i szerokie sfery społeczeńs twa.

Praca lokalna — brzeska ,  białos tocka ,  ł o m ­
ż y ń s k a — przyczyniła się walnie do  p r o p a g a n d y  
Tygodnia ,  a Polskie Radio  poświęci ło spec ja lną  
audycj ę  Tygodniowi  Szkoły Powszechnej  w O k r ę ­
gu  Brzeskim.

Najbardziej  be zpośredni  i na jwiększego  t r u ­
d u  w y m a g a ją c y  udział  w sp ra w ach  Tygodnia  
wzięło na swoje barki  Nauczyciels two,  a przede 
wszystkim Nauczyciels two szkół powszechnych .

Z a m y k a ją c  r a c h u n e k  Ul Tygodnia  Zarząd 
Okrę go w y  T wa P. B P. S. P. w Brześciu n.B , 
spe łnia jąc  miły obowiązek ,  serdecznie  dziękuje
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W szystkim , którzy przez udział w p racach  teg o  ralnych 
T ygodnia  przyczynili się do  p o m n o żen ia  sił m o ­

i m a ter ia lnych  Towarzystwa.
Z a r z ą d  K o m i t e t u  O k r ę g o w e g o

Zestawienie wpływów trzecH Tygodni Szkoły Powszechnej

Tydzień
1

zł.

Tydzień
11

zł.

Tydzień 111
O B W Ó D

zł.
c o  w ynosi  w s to ­

sunku do  wyników  
z roku ub. %

białostocki . . . 3923 7469 6880 9 2 %

bielski . . . . 924 2142 4198 196 „

łom żyński . . . 2134 5222 8073 155 „

ostrołęcki . . . 2532 4246 6116 144 „

Sokolski . . . . 1888 3047 5747 189 „

Woj. białostockie 11401 22126 31014 140 ,.

brzeski . . . . 2242 4037 4792 119 „

drohicki . . . . 458 398 1552 390 „

koszyrski . . . 454 1599 2250 141 „

kobryński . . . 2198 2585 4031 156 „

kosowski . . . 170 165 1173 711 „

łuniniecki . . . 874 1955 1962 100 „

piński . . . . 1375 1327 1731 130 „

prużańsk i  . . . 876 2644 1911 72 „

stoliński . . . . 1037 1623 2075 128 „

Woj. po lesk ie 9684 16333 21497 132 „

Szkol. śr. i zaw, 
w O k ręg u  . . . 1886 781 1107 142 „

O k r ą g 22971 39240 53618 137 .,

K. STASZEWSKI.

P o l e s i e  b u d u j e  s z k o ł y .
(Pogadanka radiowa w ygłoszona dnia 7.X.1936 r. z okazji Tygodnia Szkoły Powsz.).

W ubogie j wsi poleskiej — Potapow iczach  — 
pow iatu  p ińsk iego , m iejscow a ludność  wybrała 
so łtysem  m ło d e g o  rezerwistę.

— Ot w w ojsku był, n ie jed n eg o  się n a u ­
czył, m oże n ad  nam i starszeństw o sp raw ow ać!— 
mówili g o sp o d arze .

Miody sołtys za najważniejsze zad an ie  wsi 
uznał bu d o w ę  szkoły. G o sp o d a rze  z niewiarą 
kręcili g łow am i Bo jakże to wieś Potapowicze 
m oże  w ybu d o w ać  s z k o łę ?  G o sp o d a rze  m ają  po 
4 — 6 m orgów  n ieurodza jne j ziemi, więc p ie­
niędzy na bu d o w ę  nie znajdą . Za n a m o w ą  so ł ­
tysa opodatkow ali  się po 3 zł od g o sp o d a rs tw a

na przeciąg 3-ch lat. D obrow olny p o d a tek  p ła ­
cili wytrwale. Z p o m o c ą  przyszło Towarzystwo 
Pop ieran ia  Budow y Publicznych Szkół Pow szech­
nych, zato  dziś u b o g a  wieś po leska  m a  swoją 
w ygodną  szkołę. D u m n a  jest  z niej i ze sw ego  
dzie lnego  sołtysa.

fl w y budow an ie  szkoły na Polesiu nie jest 
rzeczą łatwą I L u d n o ść  wsi M aleszew o w p o ­
wiecie sto lińskim , tuż nad  g ran icą  sowiecką, 
nie m o g ą c  na złych d ro g ach  poleskich prze­
wieźć z da lek ich  lasów bud u lca  na szkołę, na 
własnych ba rk ach  dźwigała ciężkie bale, b rnąc  
w błocie po ko lana .
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Znosiła swój trud z ochotą, bo to drzewo 
przeznaczone było na szkołę !

f tby mieć własną szkołę na wsi, Poleszuk 
potrafi nie ty lko ofiarować swe skromne grosze, 
swój trud, potrafi wyzbyć się i własnego ka­
wałka ziemi. We wsi Rudec W ielki w powiecie 
kobryńskim  zapadła uchwała o budowie szkoły. 
Powstała jednak wielka trudność przy kupnie 
placu pod szkołę. Na szczęście znalazło się 
w końcu trzech małorolnych gospodarzy— sąsia­
dów, z których każdy wykroił ze swego nie­
w ielkiego gruntu pas ziemi, oddał go grom a­
dzie na własność i tak powstał plac pod bu­
dowę szkoły. Nowe budynki szkolne, aczkolwiek 
przeważnie drewniane i skromne, budzą podziw 
wśród miejscowej ludności.

— A to pocieszna maszynka ! — mówią, 
oglądając klam kę u drzwi. Przyzwyczajeni do 
drewnianych skobli, klam kę uważają za cud 
techniki. Piec kaflowy w klasie jest przedm io­
tem specjalnego zainteresowania. — Świeci się 
tak, że można się w nim  przejrzeć, jak w szy­
bie— mówi poleszuk. — Ej, źle tu coś zrob ili— 
mówi d ru g i—tu szybów niema, wszystko ciepło 
ucieknie, jak się kanału nie zamknie zasuwą! — 
f t  gdy ciepło nie ty lko nic; ucieka, ale kafle po 
po zamknięciu drzwiczek stają się coraz ciep­
lejsze, niewiara przechodzi w uznanie dla tych 
nieznanych tuta j wymysłów ludzkich,

Wielu jednak wysiłków potrzeba, aby szkoły, 
mieszczące się w niskich i ciemnych chatkach, 
nieraz z glinianą podłogą, przenieść do nowych 
obszernych budynków. Przyznać trzeba, że Po­
lesie tych wysiłków nie szczędzi. Polesie może 
być wzorem systematycznego spełniania swych 
obowiązków w stosunku do Towarzystwa Popie­
rania Budowy Szkół Powszechnych. Okręg 
szkolny brzeski może poszczycić się tym , że 
miejscowe Koła Towarzystwa Pop Bud. Pub. 
Szkół Pow. zebrały w roku 1935 ze składek 
i sprzedaży cegiełek członkowskich prawie tyle, 
co Okręg warszawski obejm ujący stolicę, woje­
wództwo warszawskie i łódzkie, a o wiele w ię­

cej, niż inne bogate województwa Polski za­
chodniej. Polesie ciuła swe grosze systematycznie 
i z uporem ! Bo musi budować nie ty lko  szkoły, 
lecz i mieszkania dla nauczycieli.

Zajrzyjmy do mieszkania wiejskiego nau­
czyciela na dalekim  Pole'siu ! Mała izdebka o 
powierzchni 2,5 m .x 4  m. Ściany nieotynkowane, 
okno wielkości szarego lufcika. Dach przecieka. 
Wchodzi się do mieszkania nauczyciela przez 
kuchnię, w której przy w ie lkim  piecu gromadzi 
się liczna rodzina poleskiego chłopa, jako też 
kury i prosięta. Kuchnia przesycona wyziewami 
przepoconych kożuchów i m achorki. Drzwi do 
nauczycielskiej izdebki nieszczelne, przez szpary 
przenika do izby zatęchłe powietrze z kuchni. 
Ta izdebka za kuchnią to jedyne wolne miesz­
kanie dostępne dla nauczyciela. W tej izdebce 
przez kilka lat mieszkała i pracowała m łoda 
nauczycielka z Warszawy.

Dzisiaj już mieszka przy nowej szkole, wy­
budowanej przy pomocy finansowej Towarzy­
stwa Pop, Bud. Pub. Szk. Powsz. O ile inne 
okręgi, wybudowawszy szkołę, uważają, że wy­
pełniły najważniejsze swe zadanie w stosunku do 
oświaty, to okręg brzeski sprawy tak traktować 
nie może: musi budować nie ty lko  szkołę, ale 
jednocześnie i mieszkanie dla nauczyciela. 
1 dlatego okręg brzeski zajmuje pierwsze m ie j­
sce w dziale budowy mieszkań dla nauczycieli.

Rzecznik polskiej ku ltu ry  na Polesiu — 
nauczyciel szkoła powszechnej musi mieć odpo­
wiednie warunki dla swej odpowiedzialnej pracy.

I stąd płynie troska Towarzystwa Popiera­
nia Budowy Publicznych Szkół Powszechnych 
nie tylko o budowę szkół, ale i mieszkań dla 
nauczycieli poleskich.

Polesie z uporem  pracuje nad sprawą 
szkolnictwa powszechnego! Polesie ofiarn ie bu­
duje szkoły 1

f t  w tych warunkach Polesie ma prawo 
domagania się pomocy ze strony całego spo­
łeczeństwa polskiego.

Z Z A G A D N I E Ń  N A U C Z A N I A .

R. M1LLERÓWNA

0 rodzajach czytania i ich zastosowaniu.
Dorosły czytelnik zależnie od sytuacji i ce­

lu, jaki mu przyświeca, dobiera sobie odpo­
wiedni rodzaj czytania, a więc raz czyta cały 
tekst cicho, kiedyindziej głośno, czasami odczy­
tu je  cicho lub głośno pewne ustępy, czyta cały 
tekst dokładnie albo przegląda go pobieżnie. 
W szkole jeszcze ciągle uderza fakt, że stosuje

się różne rodzaje czytania, nie zdając sobie 
sprawy z ich celowości, a ty lko w celu uroz­
maicenia lekcji. Zeby dzieci się nie znudziły, 
ćwiczy się wszystkie rodzaje czytania naraz!

Po om ów ieniu treści czytanki, gdy zostanie 
jeszcze trochę czasu, ćwiczy się czytanie, a że 
czytanie ciche już było, to teraz występuje czy-
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tanie głośne, a jeżeli było głośne, to teraz bę­
dzie ciche, a lbo nauczycie) przeczyta na wzór, 
co przecież n igdy zaszkodzić nie m o ż e !

Ćwiczenia takie staję się szybko szablono­
we, nudne, męczące dla dzieci i nie dają o d p o ­
w iednich rezultatów.

Ciągle by się chcia ło p rzypom inać  d e f i­
nicję p. Andersen, ( „C iche  czytanie" — N ak­
ład Naszej księgarni — Warszawa 1932), która 
określa czytanie jako  rozum ien ie  d rukow anego  
lub pisanego tekstu, a nie jako  zdolność 
przetwarzania przyjętych znaków graficznych na 
obraz dźwiękowy i która zarzuca nam, że 
w szkole zbyt często k ładz iem y nacisk na tech­
nikę ze szkodą dla zrozumienia,

Dzieci nie mogą ciągle upraw iać ćwiczeń 
w czytaniu ty lko  dla samej techn ik i. Nie mogą 
czytać ciągle tą samą czytankę bez końca, 
z tern ty lko  urozmaicen iem, że raz będą czyta­
ły cicho, a raz głośno, raz całość, a innym  ra­
zem częściami.

Czytanie dzieci w szkole pow ino  być zbli­
żone do sytuacji no rm a lnego  czytelnika, a więc 
zależnie od celu i pow in ien być dobrany rodzaj 
czytania.

Czy można to zrobić i jak, ograniczając 
się do tych środków, ja k im i dzisiejsza szkoła 
powszechna rozporządza?

O dpow iedź na to chcę dać właśnie w tym  
artyku le, analizując te rodzaje czytania, które 
najczęściej występują w szkole, wskazując ich 
cele i możliwości zastosowania na lekcjach. 
Chcę om ów ić  czytanie ciche i głośne, przy 
czym przy czytaniu g łośnym uwzględnię: 1) czy­
tanie głośne całości: a) przez dzieci, b) przez
nauczyciela, oraz 2) czytanie ustępami: a) k o ­
le jnym i, b) w ybranym i.

Zasadniczy podział na czytanie ciche 
i głośne znany jest już  ze w spom niane j książki 
Anderson „Ciche czytanie" — Przypomnę więc 
ty lko  najważniejsze różnice — charakteryzując 
poszczególne rodzaje czytania.

1. C zy tan ie  ciche.

Nawyki wprawnego  czytelnika, które tw o ­
rzą się w ciągu 4 pierwszych lat w  szkole (du ­
że pole spostrzeżeń, kró tko trwałość przerw, m a ­
ła ilość ruchów  wstecznych, regularne ruchy 
zwrotne i ry tm iczność ruchów  oka) można u d o ­
skonalić  jedyn ie  zapomocą wprawy w cichym 
czytaniu.

Przy c ichym  czytaniu czytający u jm u je  ca­
łość myśli przez zestawienie d robnych jej f rag ­
mentów. Jest to proces syntezy — i jako  taki 
jest łatwiejszy dla dziecka aniżeli proces analizy 
i syntezy, jak i zachodzi przy czytaniu g łoś­
nym.

Ciche czytanie prócz tego, że sprzyja do ­
k ładnie jszemu zrozumieniu  tekstu, wpływa tak ­

że i na większą szybkość czytania — Dziecko 
czyta szybciej i rozumie lepiej, aniżeli przy czy­
taniu  g łośnym. Wreszcie czytanie ciche pozwala 
nam  uwzględnić różnice indyw idua lne  poszcze­
gólnych dzieci dotyczące jakości i tempa czyta­
nia. (Anderson),

W aschburne w „Przystosowaniu szkoły do 
dziecka". M ack inde r  w „Pracy indyw idua lne j 
w k lasach dla na jm łodszych" — podkreśla 
również konieczność indyw idua lizow an ia  w na­
uce czytania, co pociąga za sobą duże nasile­
nie c ichego czytania.

Kiedy więc należy w szkole stosować ciche 
czytanie?

Tam , gdzie celem jest zrozumienie tekstu 
i wszystkie dzieci mają ten tekst przed sobą — 
należy stosować czytanie ciche — pam ięta jąc 
o tym , że jednocześnie dzieci ćwiczą się w tech­
nice najwięcej im  w przyszłości potrzebnej, 
w technice cichego czytania.

Chociaż określenie „zrozum ien ie  teks tu " 
jest bardzo ogólne, nie będą rozpatrywała go 
szczegółowiej, ani d łużej zatrzymywała się nad 
analizą c ichego czytania bo dokładniejszą cha­
rakterystykę można znaleźć w książce p. A n ­
derson. Możnaby m ów ić  tak, jak przy czytaniu 
g łośnym , o czytaniu całości i czytaniu poszcze­
gólnych ustępów, ale ponieważ każde z dzieci 
swobodnie  rozporządza tekstem, m ają  one 
możność bądź to ciąg łego czytania, bądź pow ­
racania i za trzymywania się nad poszczególny­
m i ustępam k '> zależnie od indyw idua lnych  
trudności.

11. C zy tan ie  g łośne.

1) C z y t a n i e  g ł o ś n e  c a ł o ś c i

a) czytanie dzieci,

Czytanie głośne zdaniem p. Anderson jest 
g łównie  analityczne: „on o  chwyta fragm enty ,
które głos musi zanalizować i odtworzyć w od­
dzielnych następujących po sobie e lementach 
wyrazów. Można zrozumieć tekst odczytując go 
głośno, ale uwaga jest zajęta równocześnie jego 
treścią, wym ową, porządk iem  słów, s łuchaczami, 
podczas gdy myśl zmuszona jest jednocześnie 
dokonywać procesu analizy i syntezy. Czytający 
porzuca wtedy wysiłek, k tó ry  wykonywa na po­
czątku, aby przyswoić sobie tekst i poświęca 
całą uwagę analitycznemu procesowi odtwarza­
nia g łosem ".

Dalej zwraca naszą uwagę autorka na 
fakt, że użyteczność głośnego czytania nie jest 
dotychczas znana: wykazaną Jej zdaniem tech­
nikę czytania w yrab iam y sobie poprzez ćwicze­
nia w czytaniu c ichym  — czytanie głośne za­
s ługuje  na uwagę, dla swojej wartości społecz­
nej i estetycznej. I tą myśl p ragnęłabym  szerzej 
rozwinąć.
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Charakterystyczną cechą sytuacji, w której 
czytamy głośno, jest sytuacja taka, w której 
czytamy dla kogoś i w której słuchacz z tych 
czy innych względów interesuje się tym , czego 
słucha. U p rzy to m n i jm y  sobie okoliczności, 
w których czytamy głośno,

Czytamy g łośno gdy jest jeden egzem­
plarz książki, a chcemy zazna jomić k i lka osób 
z jak im ś  nowym, im  n ieznanym tekstem, albo 
gdy jesteśmy zajęci jakąś pracą, którą wykony- 
w u jem y  mechanicznie, wtedy często prosimy 
kogoś, żeby nam głośno czytał, chętnie również 
wyręczamy się k im ś  w czytaniu, gdy jesteśmy 
zmęczeni i nie chcemy nadwyrężać oczu.

1 jeszcze jeden przykład: p ros im y kogoś
o głośne czytanie dla przyjemności s łuchania 
czytania estetycznego, wyrazistego wiedząc, że 
dana osoba przez swój sposób czytania w yw o­
ła w nas nowe przeżycia.

W  pierwszych przykładach celem czytania 
tak, ja k  i przy czytaniu c ichym , było zapozna­
nie się z tekstem, zrozumienie  go, ale sytuacja 
wytworzyła konieczność zastosowania czytania 
g łośnego. W  ostatn im  przykładzie chodziło  me­
tyle o nową treść, ile o nowe przeżycia w yw o­
łane przez specjalną interpretację głosową tekstu.

1 tu  nowy cel, k tó rego nie m og łoby zreali­
zować czytanie ciche, wywoła ł konieczność czyta­
nia głośnego.

Jak i cel ma czytanie głośne w szkole? 
Dziecko czyta głośno, ale nie dla słuchaczy, 
ty lko  dla nauczyciela. Czyta głośno, zdając so­
bie sprawę, że nauczyciel robi to dla kontro li,  
a nie d latego, żeby s łuchanie sprawia ło mu 
przyjemność. Klasa, właściwi słuchacze nie s łu ­
chają, bo nie interesuje ich przeważnie znana 
już treść, ani też zachwyca sposób czytania ko ­
legi, przy tym  zajęci są śledzeniem tekstu, ażeby 
nie usłyszeć nagany „widzisz nie uważałeś!" 
Każde z dzieci myśli nie tyle o tym  co czyta, 
ile o tym , jak  zwrócić uwagę nauczyciela, aże­
by dostąpić zaszczytu czytania głośnego.

Nauczycielstwo podaje, jako  cel, tak po 
myślanej lekcji: ćwiczenie techn ik i czytania, zor­
ganizowane w ten sposób, żeby cała klasa 
brała udział w pracy.

Na podstawie poprzednich wywodów w idzi­
m y odrazu jak  fałszywie i sztucznie jest posta­
w iona rola czytania głośnego. Technikę czytania 
ćwiczymy bow iem  przede wszystkim przez czy­
tanie ciche, czytanie głośne, k tóre bezwątpienia 
ma duże zastosowanie w  szkole musi być uza­
sadnione ty lko  przez swoje społeczne lub  este­
tyczne znaczenie.

W aschburne w cytowanej już książce p o ­
daje następujący pom ysł: Czytanie głośne po ­
w inno  być z indyw idua lizowane, tak, jak  i ciche. 
Dziecko przygotowuje  w d o m u  jakąś nieznaną 
czytankę, którą odczytuje potem głośno przed 
klasą.

Pomysł t e n  nadaje się doskonale  do wy­
korzystania w naszvch szkołach. Przez organizo- 
zowanie codziennych, k i lkunas tom inu tow ych  
chwil poświęconych g łośnem u czytaniu, stawia­
my ko le jno każde dziecko w roli czytającego 
głośno. Klasa zapoznając się z coraz to no ­
w ym i tekstami (ja k ie ciekawe urozmaicenie 
lek tury  uzyskujemy!) słucha z zainteresowaniem 
i żywo dysku tu je  czy to na tem a t treści usły­
szanej, czy to na tem a t um ie ję tności czytania 
g łośnego.

Am b ic ja  dzieci zostaje pobudzona, każde 
stara się, żeby jego występ w ypad ł możliw ie 
jak  najlepie j, ćwiczy się starannie i wyna jdu je  
sobie samo różne okazje czytania głośnego. 
(W aschburne poleca czytać na głos w dom u  
rodzicom, rodzeństwu).

Głośne czytanie m ożemy również wykorzy­
stać przy pewnych zajęciach praktycznych, ale 
to ze względu na konieczność rozdzielenia 
uwagi, może mieć miejsce raczej w starszych 
klasach i to ty lko  przy robocie prostej i tatwej. 
Można również w  pewnych wypadkach  o rgan i­
zować czytanie dzieci starszych dla młodszych, 
co ma duże walory wychowawcze i bardzo do ­
datn io wpływa na zainteresowanie techniką 
g łośnego czytania. Takich przyk ładów  każdy 
nauczyciel znajdzie w swoim  życiu szkolnym 
więcej, należy ty lko  pam ię tać o tym , że trzeba 
specjaln ie kształtować sytuację szkolną tak, 
ażeby czytanie głośne m ia ło  znaczenie społecz­
ne lub  estetyczne albo też: jedno i d rug ie  ra ­
zem.

Takie wypadki, w których jedno dziecko 
czyta g łośno nieznaną czytankę, a klasa śledzi 
tekst, albo, gdy po c ichym  czytaniu każemy 
dzieciom czytać g łośno (z w y ją tk iem  specjalnych 
dyskusji na tem a t czytania estetycznego o czym 
poniżej) są dowodem  niezrozumien ia  celowości 
czytania g łośnego — M otyw y przytaczane przez 
nauczycielstwo, że chodzi o ćwiczenia w g łoś­
nym  czytaniu są niewystarczające — podstawą 
tych ćwiczeń i pun k tem  wyjścia pow inno być 
czytanie nieznanych dla klasy tekstów przez 
poszczególne dzieci, na wzór przytoczonych po­
wyżej przykładów.

Dopiero  kiedy dzieci zrozumie ją celowość 
i użyteczność czytania g łośnego i zaczną się ży­
wiej interesować zagadnien iem technihi czytania 
— mogą robić ćwiczenia wspólnie z klasą na 
jed nym  i tym  sam ym  tekście, ażeby w zakoń­
czeniu wykazać znowu e fekt tych ćwiczeń 
w swych indyw idua lnych  „w ys tępach " .

Jeżeli chodzi o kontro lę  postępów poszcze­
gólnych jednostek, to znowu warto wspomnieć 
W aschburne ’a, k tó ry  poleca, ażeby przy c ichym 
czytaniu nauczyciel ko le jno wys łuch iwał dzieci 
z czytania g łośnego, a raczej tu ze względu na 
klasę, półg łośnego.



436 Dziennik Urzędowy Nr. 10— (118)

b) czytanie nauczyciela.
Mamy tu do czynienia z sytuację analo­

giczną do tej którą omawialiśmy w poprzednim 
punkcie, mówiąc o roli czytania głośnego. Na­
leży sobie ty lko postawić pytanie, w jak im  wy­
padku osobą czytającą głośno ma być nauczy­
ciel, a nie dziecko?

Czytanie nauczyciela, jako czytanie bardziej 
poprawne, wyrazistsze, wywoła zawsze silniejsze 
przeżycia estetyczne, aniżeli C2ytanie dziecka 
i na tym też polega jego główna rola.

Z jednej więc strony nauczyciel czyta 
wówczas, gdy chodzi mu o wywołanie m om en­
tów nastrojowych, więc przeżycie estetyczne bez­
pośrednio, z drugie j strony może dzięki temu, 
że jego czytanie robi silne wrażenie na dzieciach, 
wykazać im  znaczenie techniki czytania głośne­
go i zachęcić do pracy nad nią.

W pierwszym wypadku czytanie nauczy­
ciela jest raczej punktem wyjścia, ilustracją, lub 
mocnym zakończeniem jakiejś lekcji np. — czy- 
tanka o morzu na lekcji geografji, odczytanie 
jakiegoś nastrojowego tekstu na lekcji historii 
i t. p. Na lekcji języka polskiego odczytanie ta­
kiej czytanki, w której zagadnienie nadające się 
do dyskusji —'pow inno się oprzeć na silniejszym 
przeżyciu dzieci, lub uzupełnienie czytanki którą 
przeczytała klasa — jakim ś ciekawym fragm en­
tem zaczerpniętym z innej książki i t. p.

Chodzi nam wtedy, podkreślam jeszcze 
raz, o silne przeżycie u dzieci, które jest dla nas 
albo już wystarczającym efektem — albo staje 
się materia łem  do dalszej dyskusji.

Znajomość szczegółów treści jest wtedy 
mniej ważna i dla zachowania nastroju lepiej 
jest nie dawać dzieciom tekstu do czytania bez­
pośrednio po czytaniu nauczyciela, chyba że 
dyskusja wykaże konieczność dalszego pogłębie­
nia treści czytanki.

Czytanie ciche dzieci po czytaniu głośnym 
nauczyciela, ma jeszcze tą złą stronę, że dzieci 
nie są zainteresowane już treścią czytanki i nie 
czują potrzeby czytania.

Są lekcje i tak zbudowane, że po czytaniu 
głośnym nauczyciela, dzieci czytają to samo po 
cichu, a potem kolejno ustępami głośno. 
Wstawmy się w położenie dziecka, które z uwa­
gą i napięciem słuchało ładnego czytania, a po­
tem zabiera się do czytania cichego znanej mu 
treści i wreszcie słucha często niezdarnego czy­
tania coraz to innego dziecka. Oddziaływanie 
nastrojowe i zainteresowanie treścią już prysło. 
O ile nauczyciel nie postawił nowego celu, 
a ty lko  ćwiczy technikę czytania, wkrada się 
nuda na lekcję i niechęć do nabierającego 
specjalnie „szkolnego" charakteru czytania.

Czytanie nauczyciela, gdy chodzi o pozna­
nie treści czytanki i gdy dzieci mają tekst przed 
sobą, a zwłaszcza tekst zupełnie nieznany (np.

z Płomyka lub odbity na maszynie) jest niece­
lowe. Dzieci zainteresowane treścią zamiast 
przeczytać po cichu, słuchają czytania głośnego 
tak że czytanie ciche nie ma już potem właści­
wego sobie sensu.

Jeżeli wydaje nam s'ę, że dzieci niedoce­
niają piękna czytanki, nie uwypuklą momentów 
najważniejszych to zawsze jest możliwość dać 
czytanie nauczyciela po skontrolowaniu, jak wy­
padła próba samodzielnego czytania dzieci.

więc nauczyciel czyta głośno, chcąc wy­
wołać nastrój i dzieci już nie powracają do 
cztania tego tekstu, conajwyżej nauczyciel na­
stawia dzieci swoim czytaniem na pewne za­
gadnienia i po czytaniu omawia to zagadnienie 
z nim i.

Inaczej rzecz się ma, gdy tym  zagadnie­
niem jest um iejętność głośnego czytania i czy­
tanie nauczyciela m iało służyć za przykład lub 
wzór. Nie wolno nam zapominać, że wówczas 
klasa musi być nastawiona nie na poznawanie 
nowej treści, ale na należyte oddanie jej głosu. 
Śledzenie tekstu i powracanie do niego staje 
się wówczas potrzebne ze względu r,a charak­
ter ćwiczeń ale ponieważ bardziej celowe jest 
w takim  wypadku dzielenie czytanki na ; części
— powrócę do tego rodzaju czytania przy roz­
w ijaniu następnego punktu.

Tak zwane czytanie na wzór stosowane 
jest zbyt szablonowo. Długie czytanie całości 
jest dla dziecka zbyt skom plikowanym  wzorem
— lepszy efekt osiąga odczytywan e krótkich 
ustępów — z którym i dziecko nie może dać 
sobie samodzielnie rady.

Czytanie dłuższych całości — powinno być 
nie wzorem, ale przykładm dobrego czytania, 
Dzieci słuchają uważnie, analizują sposób czy­
tania i wydobywają wskazówki dla siebie, któ­
rych zastosowanie ma miejsce już w odniesie­
niu do innego tekstu. W ten sposób uwzględ­
niam y samodzielność i indyw idua lrość dzieci 
w głośnym czytaniu, nie mówiąc już o tym , że 
często poprzez analizę sytuacji, poszczególnych 
osób, powiedzeń, poprzez zwracanie się do 
przeżyć dziecka możemy bez podania wzoru 
lub  przykładu wydobyć właściwą interpretację.

2) Czytanie głośne ustępami.
Czytanie ustępami ze względu na to, że 

większa ilość dzieci bierze udział w pracy, jest 
w szkole specjalnie faworyzowana.

Poszukajmy znowuż takich sytuacji w któ­
rych ten rodzaj czytań a będzie dla nas spec­
ja lnie celowy.

I tak np. czytamy głośno pewne urywki 
gdy w dyskusji chcemy zilustrować nasze wy­
wody słowami autora, albo chcemy dowieść, że 
nasze poglądy — dotyczące autora lub jego 
dzieła są słuszne. Urywki te dobieram y spec­
jaln ie pod kątem widzenia celu, jak i one mają
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spełniać. Chodzi więc o rozwiązywanie jakiegoś 
zagadnienia i pewne ustępy danego utworu są 
mate r ia łem , na k tó rym  to rozwiązanie op iera­
my, np. charakterystyka bohatera u tw oru , usta­
lenie miejsca lub  czasu, w k tó rym  akcja się to ­
czy i tp. Głośne czytanie wywołane jest tu ta j 
potrzebą porozumienia  się z innym i,  zachowuje 
więc zwoje znaczenie społeczne. W  innym  wy­
padku czytamy g łośno pewne urywki, które ja ­
ko najłatwiejsze, czy najwięcej do  nas p rzema­
wiające — dom aga ją  się wyrażenia w g łośnym  
czytaniu — Czytamy je g łośno nieraz sami dla 
siebie, nieraz dla innych — 1 tu dochodzi do
głosu d rug ie  znaczenie czytania g łośnego — 
znaczenie estetyczne.

W jednym  i d ru g im  w ypadku  celowe jest 
ty lko  czytanie w ybranym i ustępami.

f t le jest jeszcze inna możliwość. Przy stu 
diach specjalnych: językowych, l iterackich i t. p. 
— ana lizu jem y znany już nam  poprzednio tekst 
bardzo dok ładn ie , ustęp po ustępie, a czasami 
nawet zdanie po zdaniu, ażeby dotrzeć do ba r ­
dzo dok ładne j charakterystyki treści lub  fo rm y  
danego u tworu  lub  też technik i czytania g łoś­
nego — wówczas czytamy g łośno ko le jnym i 
ustępami, przy czym wszyscy śledzą tekst, za­
trzym u jąc  się tam , gdzie są potrzebne k o m e n ­
tarze. Czytanie głośne jest wywołane sytuacją, 
ułatwia bow iem  porozumienie  ustalając m ate­
ria ł, potrzebny do dyskusji (wszyscy wiedzą do ­
kładn ie  o które zdanie lub  ustęp chodzi).

Prży zestawianiu tych przykładów z sytu­
acją szkolną znowu odnajdz iem y szereg sztucz­
ności. Czytamy przeważnie ko le jnym i ustępami, 
wywołu jąc coraz to inne dzieci, ażeby skontro lo ­
wać postępy uczniów. Z tego co już pisa łem
0 czytaniu g łośnym całości, wyn ika , że cel ten 
w takich warunkach postawiony jest fałszywie, 
bow iem  ćwiczenie staje się mechaniczne i nie 
uwzględnia społecznego znaczenia czytania ci­
chego, Skuteczne są, jak  już była mowa, ćw i­
czenia — popisy i kontro la  nauczyciela przez 
indyw idua lne  wysłuchiwanie dzieci w czasie ci­
chego czytania.

Czytanie w yb ranym i ustępam i jest podob ­
ne do sytuacji norm a lnego  i celowego czytania
1 słusznie znajduje coraz częściej zastosowanie 
na lekcjach, ale nie zapom ina jm y, że nie może 
być jedyną fo rm ą  czytania głośnego.

Ostatni przykład wykazuje, że w pewnych 
ale stosunkowo rzadkich w ypadkach  można 
polecać, i to raczej starszym dzieciom, ko le jne 
czytanie częściami — Może to mieć miejsce 
wtedy, gdy zachodzi potrzeba jak ie jś  specjalnej, 
szczegółowej analizy i dzieci znają treść tekstu, 
a więc np. przy ćwiczeniach s łown ikowych, 
gramatycznych, rob ien iu  p lanu, przy ćwicze­

niach w estetycznym czytaniu i t. p. Za trzym u­
jem y  się wówczas w dow o lnym  miejscu, zależ­
nie od potrzeb analizy,

Takie lekcje mają wyraźny charakte r ćw i­
czeń (ale n igdy nie pow inno być wówczas ce­
lem zaznajomienie się z treścią czytanki!) i dzie­
ci pow inny rozumieć ich celowość. I tak np. 
jeżeli zaprowadzimy k i lk u m in u to w e  indyw idua lne  
czytanie głośne i klasa zainteresuje się techn i­
ką czytania, wówczas praca zb iorowa, po lega ją ­
ca na dyskusji i p róbow an iu  różnych in terpre­
tacji przy odczytywaniu części u tworu  będzie 
ciekawa i za jmująca.

W praktyce szkolnej tak i typ  lekcyj d o m i­
nuje, ale jakże często przy jm u ją  one charakter 
m odnych  mechanicznych ćwiczeń, które dzieci 
w ykonyw ują  na polecenie nauczyciela, nie zda­
jąc sobie sprawy, do czego one prowadzą.

Na tym  kończę analizę rodzajów czytania, 
które się najczęściej w szkole powtarzają. Moż- 
naby tą analizę rozszerzyć i m ów ić  o takich 
rodzajach czytania, k tórych prawie wcale 
w szkole nie stosujemy. Zarówno Waschburne, 
jak: f tnderson  upom ina ją  się o stosowanie bar­
dziej różnorodnych celów czytania, a wię np. 
m ów ią  o czytaniu w celu zastosowania się do 
instrukcyj, podanych w tekście, o czytaniu 
w celu sprawozdawczym, w celu uchwycenia 
g łównej myśli, w celu przestudiowania a rg u ­
mentacji i t. d. W  związku z szczegółowszą k la ­
syfikacją celów idzie i konieczność d ok ład n ie j­
szego k lasyf ikowan ia  rodzajów czytania, co już 
nie by ło m o im  zadaniem.

Chcia łam ty lko  zwrócić uwagę na szereg 
niedorzeczności, jak ie  się popełnia na lekcjach, 
gdy ma się na względzie ty lko  wyrob ien ie  tech­
nik i czytania i urozmaica się lekcje n a g ro m a ­
dzeniem różnych rodzajów czytania, bez zrozu­
m ienia ich celowości. Chcia łam wykazać, że 
można zwróciwszy na to uwagę zbliżyć sytuację 
szkolną do sytuacji norm a lnego  czytelnika, 
a przez to zainteresować dzieci i pog łębić ich 
stosunek do nauk i czytania.

Przy obm yś lan iu  lekcyj, w których wystąpi 
czytanie, trzeba zdać sobie sprawę, do jak iego 
celu dążymy, jaka jest sytuacja (ilość tekstów, 
charakter czytanki, poz iom  dzieci), jak i wobec 
tego rodzaj czytania będzie najlep ie j odp ow ia ­
dał, i un ikać przypadkowego zestawiania róż­
nych rodzajów czytania naraz. I jeszcze raz 
chc ia łabym  zwrócić uwagę na z indyw idua l izo ­
wanie głośnego czytania dzieci (czytanie n ie­
znanych dla klasy te k s tó w !), co powinno-by 
wpłynąć na zbyt często i n ie racjonaln ie  stoso­
wane czytanie głośne ko le jnym i ustępami oraz 
na um ie ję tne  i bardziej urozmaicone czytanie 
głośne nauczyciela.



438    D z ie nn i k  U rz ę d o w y  Nr.  1 0 — (118)

MARIA ROSTKOWSKA.

Przykłady lekcyj czytania w kl. II.
D u ż e  m ia s t o .  S zko ła  w ś r ó d m i e ś c i u ,  k o e ­

d u k a c y j n a .

P o z io m  k lasy p r a w ie  do b r y .  P rzec ię tny  s t a n  
czy ta n ia  6 0 — 70 w y ra zó w  na  m i n u t ę .

M e t o d a  p racy:  z a m i e r z e n i a  i z a g a d n i e n i a .

P r z e p i s a n e  p r o g r a m e m  języka  p o l s k i e g o  
7 g o d z i n  t y g o d n i o w o  (315 m i n u t  l ekcy jnych)  r o z ­
p l a n o w a n o  j a k  n a s t ę p u j e :

60  m i n u t  w y z n a c z o n o  na  cz y tan ie  g ło śne ,
60  „ na  cz y ta n ie  c i che ,
25 „ na  z a g a d n i e n i a  o r t o gr a f i cz n e ,
25  „ na  o m a w i a n i e  t r eści  o b r a z k ó w ,
25 „ n a  u k ł a d a n i e  p i ś m i e n n y c h  o p o ­

w i a d a ń  zb io ro w yc h  i i ndywid.  
30 „ na  s p r a w o z d a n i a  sz ko lny ch

au d y c y j  r a d io w y c h ,
3 0  „ na  s w o b o d n e  i s a m o r z u t n e

w y p o w i a d a n i e  się dzieci ,
30  „ n a  cz y ta n ie  nauczyc ie lk i ,

_________ 30  „ z a r e z e r w o w a n o ,

R a z e m  315  mi nu t .

Z p o w y ż s z e g o  widz imy,  że czy ta n ie  z a j m u ­
je 38^  cz as u ,  p r z e p i s a n e g o  p r o g r a m e m .

Dzień sz ko ln y  m a  t aki  po cz ą t ek :
1) d w o je  dzieci ,  (z p o ś r ó d  tych,  k tó rych  

ro dz ice  p o s i a d a j ą  r ad io )  zd a je  s p r a w o z d a n i e  z p o ­
r a n n e j  au dyc j i  d la  szkół .  Klasa  s ł u c h a  i a l b o  
o m a w i a  c i ek aw sz e ,  a l b o  p o p r z e s t a j e  n a  p r zy ję ­
ciu d o  w ia d o m o ś c i .

2) Z kolei  w y z n a c z o n a  (ny) n a  d a n y  dz ień  
cz>ta k las ie  u r y w e k  z ks iążki ,  w y b r a n e j  przez
s ieb ie .  J e s t  to  t a k  z w a n e  10 m i n u t  czy tan ia
g ł o ś n e g o .

3) Po cz y m  z a m i e r z e n i e  czy z a g a d n i e n i e  
w y p e łn i a  t r e ś ć  dn ia .

A o to  p rz yk ła d y  lekcyj  Czytania w tej  klasie .

PRZ Y KŁ A D  1 

C z y t a n i e  g ł o ś n e .

W  o kr es ie ,  ś w i ą t e c z n y m  dzieci  u k ł a d a ł y  d o  
rod z ic ów  listy z ży c ze n ia m i .  T odz io  o b ie c a ł  p r z e ­
czy tać  k las i e  w es o ł y  wier sz oko l i c zno śc iow y,  N a ­
s t ę p n e g o  d n ia  p r z e d  d z w o n k i e m  p o w ta r z a ł  k i lka ­
k r o t n i e  czy tan ie ,  s t r z e g ą c  z a r a z e m ,  by p r z e d ­
wcz eś n ie  nie  w d a r t o  s ię  d o  j e g o  n i e sp o d z i a n k i ,  
J e d y n i e  Mie tek  zos ta ł  d o p u s z c z o n y  d o  t a j e m n i ­
cy. a l e  d u m n y  z w yró żn ie n ia ,  nie  zd radzi ł ,  c h o ć  
odcz y ta ł  wier sz  i p rze j rza ł  i lus tracje.

— Nie s łu c ha l ib yś c i e  p o t e m  — o d p o w i a d a l i  
o b a j  n a t r ę t n y m .

I s totnie  z a i n t e r e s o w a n i e  wzr as ta ło .

— Tod z io  p rzyn iós ł  t e n  w ie r szyk i— o z n a j ­
m i o n o  nau cz y c ie lc e .

Z rob i ł a  s ię  cisza.  M ie tok  p o w s ta ł  z mi e j sc a ,  
g dy  T od z i o  szed ł  n a  ś r o d e k  klasy,  Ala p o d s u ­
nę ła  m u  k rzese łko .

— W o l ę  stać!  o d p o w i e d z i a ł  jej Todzio .
Sp o j rz a ł  p o  k lasie ,  Zacze rwien i ł  się.  P rz e ­

cz eka ł  chwi lę  i zaczął .
Oczy  k l a sy  zwróci ły s ię  ku  n i e m u ,  N a j ­

c i chszy  sz e p t  n ie  p r ze rw a ł  czy tan ia .
C ic ho  by ło  n a w e t  wtedy ,  g d y  skończy ł .

J a k b y  się n a m y ś l a n o ,  co po w iedz ieć .
Krys ty nk a  o d e z w a ł a  s ię  p ie rwsza :

— G ł o ś n o  i w y ra źn i e  przeczy ta ł .

— Nie  z g a d z a m  się! p r ze rw a ł  g w a ł t o w n i e  
T a d e u s z .  Nie  o d d a ł  g ł o s e m  s t u k u  p o c i ą g u .

S t a r a ł e m  się,  a l e  n i e b a r d z o  mi  się u d a w a ­
ło — broni ł  s ię  Todzio .

J u r e k  i A n d r z e j e k  wstal i .  C h c ą  n a ś l a d o w a ć  
p o c i ą g .  O w s z e m ,  n ie ch  to  z ro b ią ,  T a d e u s z  im 
t a k tu je .

— Je że l i  poz wo l i sz— zwróci ł  s ię  d o  Todzia  — 
to  o d c z y t a m  ki lka p ie rws zy ch  wierszy.  Todzio  
s i ę  z g a d z a .  T a d e u s z  czyta  z e k s p r e s j ą ,  t a k tu ją c .

K rys tyn ka  nie  j e s t  z a d o w o l o n a ,

— T a d e u s z ,  n iewyraźn ie !  Z a p r ę d k o !

— Ale,  czy j e s t  s t u k  kó ł?  py ta  g o r ą c o  T a ­
d e u s z .

— Je s t !  b roni  T a d e u s z a  E lżunia.

T a d e u s z  czyta  wolnie j .  Te raz  Krys ty nka  jes t  
z a d o w o l o n a .

T od z i o  d o s t a j e  s p o w r o t e m  książkę ,  T a d e ­
usz  w r a c a  na  mie j sc e .  W k las ie  chwi la  n a m y s ł u .

— Nie z r o z u m i a ł a m  d o b r z e  t reści  — mów i  
Basia .

To dz io  s t r e s zc za  wiersz ,  k l a sa  d o d a j e  szcze ­
góły;  t r e ść  s ię  roz r as t a .

Ala  z a g l ą d a  d o  kar tk i .

— O b ja ś n i j  mi  wyra z  p l ika,  T o d z i u , — prosi

— G d y  u łożysz  d u ż o  zeszy tów,  j a k  j e s t e ś  
np .  p r z o d o w n i c z k ą — to to  j e s t  p l ika  zeszy tów,

— R o z u m ie sz ,  Alu,  t a m  była p lika  l istów 
d o d a j e  Zos ia .

— Inaczej  s t o s — kto  s ię  od zy w a .

T ak ,  Ala t e r a z  r o z u m i e .

T od z i o  s p o g l ą d a  po  klasi e .  U ś m i e c h a j ą  się 
d o  n ie go ;  t e n  i ó w  pow ta rza !

p l a m a  t łus t a ,

w sz y s t k o  r a z e m  g r o c h  k a p u s t a " .

— Ł a d n i e  m u s i a ł a  w y g l ą d a ć  t a  k o p e r t a  
ś m i e j ą  się.
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Todzio wraca na miejsce. 10 m in u t  przeszło.

Za trzym a jm y się chwilę nad podanym  przy­
k ładem . Co skorzystały dzieci?

1) Bez przymusu, bez nudy i krytycznie 
wysłuchały czytania kolegi.

2) Słuchając, poznały nową treść, którą 
om ówien ie  wspólne pog łębiło .

3) Dzięki samorzutnej poprawce Tadeu 
sza stały się wrażliwsze na estetyczną stronę 
wiersza.

4) No, a Todzio przygotowując swój „ p u ­
bliczny w ystęp", w łożył wiele samodzie lnej pracy 
w techn ikę czytania głośnego, w treść i znacze­
nie wyrazów.

PRZYKŁAD II 

C z y t a n i e  g ł o ś n e .

Jędręk, na którego przypada dziś kolej 
czytania, należy do typu dzieci cichych, n ieśm ia­
łych; jest oczytany, inte l igentny, ciekawy.

W dyskusjach klasy z własnej in ic ja tywy 
głosu nie zabiera.

Od k i lku  dni nosił się z g rubą książką, 
którą czytał przy każdej okazji w klasie i na sa­
li rekreacyjnej.

— Przygotowuję się do czytania k las ie— 
odpow iada ł na pytania zainteresowanych, Po ty ­
godn iu  był gotów da „k lasowego  w ys tępu".

Jak  to jest w klasie we zwyczaju po spra­
wozdaniu rad iow ym , stanął przed ko legam i.

— Tytu ł książki „D u ch  puszczy" — zaczął 
Jędrek. Książka ^ s t  specjalnie dla ch łopców, bo 
to o Indianach.

Wśród chłopców powstał n ieopisany zapał: 
jedni powstawali z miejsc, inn i zaczęli klaskać 
w ręce. Ty lko  dziewczynki nie okazały w ielk iego 
wzruszenia. Jagusia  wałkowała  plastelinę, a Hen- 
rysia szperała w teczce. Jędrek m ów ił  dalej 
znalazłem w niej p iękne opisy b itew i pyszne 
przygody, to sobie pom yś la łem , żeby wam  prze­
czytać.

Stuprocentowo n ieuważny Leszek otworzył 
usta i stanął z g łową przechyloną wtył.

— A le — m ówił, J ę d rek— spotkacie dużo 
trudnych  wyrazów i n iepo lsk ich im ion , np. Ro­
land, Edyta.

— Napisz je na tab l icy— radzi Mietek.

— Szkoda czasu— odpow iadają .

— Jędrek, czytaj! n iecierpliwą się ch łopcy.

— N iepolsk ie  im io n a — wtrąca H a la — to 
gdzie się to dzieje?

Chłopcy są oburzeni: nie wie, gdzie m ie ­
szkają Indianie!

— A Robinsona czytałaś? wstydzi Halę
Edek.

Jędrek nie zgadza się z Edk iem . Robinson 
spotyka ł m urzynów  przecież! Co innego murzyni, 
co innego Indianie!

Jędrek  czytaj! Szkoda czasu! Naglą chłopcy.

Jędrek  siada na krześle i z zadziwającą 
u niego śm ia łośc ią— czyta.

— Czytaj g ł o ś n i e j — n i e  słyszymy.

Jędrek  popraw ia się. Teraz czytanie jego 
jest płynne, rozważne. Od czasu do czasu prze­
rywa, by udzielić wyjaśnień: oto Krysia nie r o ­
zum ie  wyrazu przybysze; Zbyszek wyrazu „ w y ­
dziedziczył". Jędrek  t łum aczy im  poważnie i spo­
ko jn ie  (n iedarm o przygotowywał się cały tydzień). 
Cisza trwa. Niestety 10 m in u t  przeszło, Jędrek 
musi zakończyć czytanie.

Jaka szkoda! wzdychają ch łopcy. Dobrze, 
że do rozdziału doczyta ł— pocieszają się. Już ja 
sobie w d om u  wym ie rzy łem  z zegarkiem w rę­
ku! chwali się Jędrek.

T e r a z  J ę d r e k  jest zasypany pytan iam i: Co
się stało z Edytą? Co się stało z Rolandem?
Kto to był .d uch  puszczy“ ? Co się stało z tym
najw iększym w o jow n ik iem ?

I Jędrek na wszystko um ie  znaleźć o d ­
powiedź.

Im ponu je  to klasie.

Rozwiązują się języki ch łopcom .
— Tylko  książki o Indianach! w ykrzyku ją  

z zapałem.
Dziewczynki nie mogą tego pojąć!

— Co tam  jest ciekawego? — pytają.

— A przygody, a b itwy! puszą się ch łopcy

— Ciągle się jest c iekaw ym ; co będzie dalej!

Prosimy o papier rysunkow y l Tak, tak
I po chwil i  cisza. Wrażenia zostają powierzone 
papierowi.

Jeżeli zestawimy przykład 1 z p rzykładem
II to za wartościam i, w ym ie n io nym i w przykła­
dzie i, zauważymy w przykładzie 11

1) zainteresowanie akcją, rozmieszczoną 
w ramach powieści,

2) przygotowanie dzieci do czytelnictwa 
w ścisłym znaczeniu.

3) Czytający (ca) g łośno klasie m us ia ł 
przeczytać całą powieść, by z niej um ie ję tn ie  
wybrać wyjątek, k tó ryby był interesujący, chara­
kterystyczny i k tó ryby przy czytaniu nie zajął 
więcej czasu po za przepisowe 10 m inu t .

4) Czytanie głośne staje się atrakcją dla 
czytającego i dla słuchaczy. Dzieci rwą się do
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występów. Trzeba było zaprowadzić specjalne 
listy zgłoszeń, których liczba po każdym nie­
mal wystąpię sie zwiększa. Wytwarza sie przy­
jemna atmosfera szlachetnej emulacji miedzy 
dziećmi. Dziewczynki dzielnie sekundują chłop­
com.

5) Wychowawczo jest to doskonały teren 
do pracy samodzielnej ucznia.

PRZYKŁAD 111,
C z z t a n i e  c i c h e .

W torek i sobota są dniam i cichego czytania.
We wtorek dzieci otrzymują pisemko,
W sobotą wypożyczają z b ib ljo teki klaso­

wej książki do czytania w klasie.

W jednym  i drugim  wypadku ciche czyta­
nie trwa po 30 m inut.

Na stole przed każdym dzieckiem leży p i­
semko lub książka, na tablicy napis „Cisza" 
Głowy pochylone, Jedni oglądają obrazki, inni 
czytają pokolei powiastką za powiastką; inni 
„na w yryw ki", a jeszcze inni rozwiązują szarady, 
rebusy i zagadki.

Nauczycielka chodzi niepostrzeżenie miedzy 
stolikam i. Po chwili wraca do swego stolika; za 
nią idzie jedno z dzieci. Przy stoliku odbywa 
sie ważna ceremonia: dziecko czyta, nauczy­
cielka niepostrzeżenie dla niego patrzy na ze­
garek. Po upływ ie m inuty przy ostatnim wyra­
zie kreska. Nauczycielka i dziecko wspólnie 
obhczają ilość przeczytanych wyrazów. Przez po 
równanie z wynikiem (dajmy, na to z przed 
miesiaca) dziecko samo widzi, czy robi postępy 
w czytaniu.

Ciche czytanie bywa niekiedy przerywane 
gwałtowną chęcią uzewnętrznienia swych wra­
żeń. Klasa zgadza sie lub nie na podobną dy- 
strakcję. Oto przykład: Mietek, który jest gadułą 
i czyta szybko (ponad sto wyrazów na m inutą) 
lubi wyskoczyć znienacka:

— Czy zauważyliście, jakie to było śmieszne?
Gdzie, gdzie? podchwytuje kilka głosów

Tu i tu.
Chwila ciszy.

— Prawda! I dyskusja rozpocząta. Nie 
trwa jednak długo. Znajdą sią głosy sprzeciwu.

— Mietek zapom iał o napisie na tablicy
I znów czytają dalej.,. Dzwonek!
Napis „cisza" zostaje schowany do szafy 

a pisemko do teczek, (jako materia ł do ćwi­
czeń nad czytaniem cichym w domu).

Grzędowy__________________________N r. 10—(118)

Czytelnia i czytanie pisemka należą do 
najulubieńszych Zająć II klasy.

PRZYKŁAD IV.

Jako przykład ostatni zostanie omówione 
czytanie nauczycielki. Ta najsubtelniejsza z lekcji 
jest jakby uroczystością klasy.

A  kiedy pani z książki czyta, 
n ik t wtedy o nic nie pyta 
lecz słucha, słucha: ..
Otworzył oczy, 
rozchylił usta, 
nadstawił ucha.

A  pani czyta, czyta i czyta...
A kiedy pani skończy czytanie, 
w klasie żal, szepty i zamieszanie 
— Niech pani jeszcze poczyta trochą, 
słychać z kącika cichutką Zochą,

1 pani czyta...
A  każdy słucha 
nadstawił ucha 
o nic nie pyta

W tej chwili dziecko i czytane słowo — 
to jedna i ta sama poezja,

Czytanie nauczycielki nie ma szablonu, 
ani z góry przewidzianego planu. Stwarza je 
potrzeba piękna i niecodziennych przeżyć. Jed­
no musi pozostać nienaruszone: to istotna war­
tość słowa i wdzięk interpretacji.

Czy czytanie nauczycielki może być dla 
dziecka wzorem? Może i powinno.

Dziezko współczesne słucha radia, jego 
wrażliwość na recytacją jest duża; ono samo 
już czyni wysiłki nad sobą; patrzy wiąc na na- 
uczycieia jako na tego, kogo naśladować warto.

A le wzór nasz nie może być kołowrotkiem  
ani przesytem, nie może powtarzać sią codzien- 
nnie, bo wartość jego jako wzoru zszarzeje — 
i dlatego w naszym planie wyznaczyliśmy na 
czytanie nauczycielki 30 m inut tygodniowo, 
stwarzając z nich całość, posiadającą cel w so­
bie samej.

Nie znaczy to, że życie nie stworzy sytua- 
cyj o charakterze doraźnej potrzeby.

Bądą napewno i nie om ieszkamy z nich 
skorzystać.
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Książki do bibliotek szkolnych

Wykaz książek nadających się do bibliotek uczniowskich 
dla dzieci w wieku lat 11 i 12.

1) A rc t M. G adające źrod ło . M.
A rct, W -wa 1932 . . zł. 0,40

2) Anczyc W .L. Przygody p raw dzi­
we żeglarzy i podróżn ików  pośród dzi­
kich ludów  k u li z iem skie j. Ilustr. W . G er­
son. W yd. 111. G ebethner i W o llf, W-wa 
1928

3) Anczyc W. L. P rzypadki Robin- 
sowe Kruzoe. W yd. IV. G ebethner i 
W o llf 1928

4) Andersen H Baśnie. O pr. C. 
N iew iadom ska. W yd. IX. G ebethner i 
W o llf 1929

5) A tk inson  E. B ob ik  od Francisz- 
kenów. Tł. M. Przyborowska Księgarn ia 
św. W ojciecha, Poznań . . ,

6) Baczyńska S. Żoko  zagranicą.
Nasza Księgarn ia, W-wa 1930 . ,

7) B a llan tyne  R. M. W yspa ko ra ­
lowa L. Fiszer, Łódź 1925 . ,

8) B a llan tyne  R.M. Przygody c h ło p ­
ca w puszczach B razy lii. T ł. K. A rn o ld .
Nowe w ydaw nictw o, W -wa 1934 . ,

9) B a llan tyne R. M . W lodowej 
pustyn i. Przygody sta tku w ie lorybnicze- 
go na A rk tyku . Tł. K. A rn o ld . Nowe W y­
daw nictw o, W-wa 1934

10) Barczewski S. W osiem  dni 
doko ła  św iata. W yd, U. G ebethner i W o llf 
W-wa 1927

11) Beecher-Stowe H. Chata wuja 
Tom a. W yd. IV. G ebethner i W o llf,
W -wa 1928

12) B erthe rt E. M łodzież w pięciu 
częściach św iata. M. A rc t, W-wa 1931 .

13) Beyiinów na K. W św iat! W yd.
B ci D rapczyków , W -wa 1934

14) Bianca M. Legendy o kw iatach.
Tł. Rabska. M. A rct, W-wa 1926

15)Bobińska H. O szczęśliwym 
ch łopcu . W yd. 111. J. M ostkow icz, W-wa 
1930

16) Bobrowska B. Janek w L e g io ­
nach. Książnica A tlas, L w ó w — W-wa 1930

17) Bornste inowa J. W spó lnym i s i­
ła m i. Nasza Księgarn ia, W-wa 1936

18) Bornste inowa J. i Czaplińska A. 
Przygody Tom ka w kra in ie  ka rłów  a fry ­
kańsk ich , Książnica-A tlas, L w ó w --W -w a  
1932

19) Bukow iecka Z. H istoria  o Ja n ­
ku G ó rn iku . W yd. IV. G ebethner i W o llf,
W-wa 1925

3,-

4 ,—

4,80

4 ,—

2, -
8 ,—

2,40

2,40

6 ,—

3 , -

1,20

1,50

1,80

3 , -

2,-
1,80

3 , -

5,-

20) Bukow iecka Z M icha łek. W yd.
IV. Księgarnia Polska Tow. Polskie j M a­
cierzy Szkolnej, W-wa 1925 . „ 2,50

21) B u rne tt H. F. M ały lord  Tł. M.
Zaleska. W yd. VIII. G ebethner i W o llf,
W wa 1930 . • • „ 4,80

22) B u rne tt H. F .Tajem niczy ogród .
Tł. W łodark iew iczow a. W yd. 111. G ebethner
i W o llf, W wa 1930 . . „  3,20

23) B uyno -A rc tcw a  M. Kazia duża.
W yd. 111. M  A rct, W-wa 1931 . „ 4 ,—

24) Buyno-A rctow a M. Na w aka­
cjach w Zalesiu . W yd II. M. A rct, W-wa
1928 . • • .  4 , - -

25) B uyno A rctow a M. Słoneczko.
W>d. hi. M. A rc t, W-wa 1930 . „ 3 ,—

26) B u y n o -A rc to w a  M, Koledzy,
W yd. II. M. A rct, W-wa 1934 . „ 4 ,—

27) Buyno-A rctow a M. Syn p o li­
cjanta. M. A rct, W-wa 1932 . „ 0,49

28) Candere E. Przygody Św ier­
szcza. T ł W. H aberkantów na. J. M ortko -
wicz. Warszawa 1927 . . „ 2,50

29 ) C arro ll L. A la  w k ra in ie  cza­
rów. Tł. M. M oraw ska, wiersze. Tł. A.
Lange. G ebethner i W o llf, W-wa 1932 . „ 3,80

30) C o llod i C. P inokio . O p r. J.
W itt lin . B ib lio teka  Groszowa, W -wa . „ 1,95

31) C oolidge Z. Co kasia rob iła?
Tł. M. Lutos ław ska. B ib lio te ka  Książek 
B łęk itnych , W-wa . . „ 3 ,—

32) C oo rten ay -B a y lo r F. Dzielna 
tró jka . O pr, Z. H artinghow a. W yd. VI. 
Księgarnia św. W ojciecha, Pozań . „ 3 ,—

33) Częska - Mączyńska M. Dwaj 
Rymszowie, W yd. VI. Księgarn ia św. 
W ojciecha, Poznań . . „ 3 ,—

34) Czyżowski K. A . J im  żeglarz.
Książnica-A tlas, Lw ów — W  wa 1928 . „ 2,40

35) D aude t A Przygody Jakóba.
Tł. M orzycka W yd. III Tow. Naucz. Szkół 
Średnich i Wyższych, Lw ów  1922 . „ 1 ,—

36) Dąbrowska M. Dzieci O jczyzny
W yd. III. J. M ortk iew icz, W-wa 1927 . „ 3 ,—

37) Dąbrowska M . M arcin Kozera.
W yd. II. J- M ortkow icz, W-wa 1929 . „ 1 20

38) Dąbrow ska M. Przyjaźń. J.
M ortkow icz, W-wa 1927 . . „ 1,20

39) D om ańska A. H istoria  żóitej c i­
żem ki. Księgarnia św. W ojciecha, Poznań „ 4 ,—

40) Dom ańska A. Krysia bez im ien ­
na. Księgarnia św. W ojciecha, Poznań . „ 5,—
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41) Drom lewiczowa Z. Dziecko k i ­
na. L. Fiszer, Łódź . . 2 ,_

42) Drom lewiczowa Z. Pięciu braci.
J. Przeworski, W-wa 1934 . . „ 3 ( —

43) D um inów na  H. Jadw iga  k ró lo ­
wa Polski. B ib lio teka  Książek Błęk itnych,
W w a  1933 . . 3 _

44) Dyakowski B Przygody m łode j 
kawki. M ftrc t, W-wa 1928 . „ 2,80

45) Dyakowski B. Wąż W ładka.
Wyd. II. M. f trc t, W-wa 1928 , „ 2,80

46) Dygasiński f t .  Be ldonek. Wyd.
Il|. L  Fiszer, Łódź 1927 , . „ 4 ,—

47) Dygasiński ft. Przygody m ło ­
dzieńca, czyli Robinson polski. Wyd. V.
L. Fiszer, Łódź 1928 . . „ 8 ,—

48) Dynowska M. W  Betleemskie j 
szopce. M. ftrc t, W-wa 1927 . „ 1,50

49) Fanciu ll i  J. Jaśm inek, Tł. Z.
Rabska. Księgarnia św. Wojciecha, Po­
znań . , . „ 3.00

50; Gajewska J. K ierdej. Wyd. III. 
Księgarnia św. Wojciecha, Poznań 1928 „ 4,—

51) Gask L. Bohatersk i Bruno.
Oprać. G M. Nasza Księgarnia, W-wa 1927 „ 0,50

52) Gawiński ft. Dziesięciu rycerzy.
Wyd. III. M. ftrc t. W-wa 1928 . ., 4 ,—

53) G iem s-Sclm er f t  Nad da lek im  
c ichym  f io rdem . Tł J. Mortkowiczowa.
J. M ortkow icz, W-wa 1927 . . „ 2 .—

54) G om u lick i  W. W spom nien ie  
niebieskiego m undu rka . Wyd. V. Gebeth­
ner i W oll f ,  W wa 1927 . . „ 4,—

55) G om u lick i  W. Życie dla o jczy­
zny. Wyd. IV. M. ftrc t, W-wa 1931 . „ 4.—

56) Gould  J. Gwiazda przewodnia.
Tł. Z. H ar th ingow a. Wyd. VII. M. ftrc t,
W-wa 1930 . . . „ 3 ,—

57) Górska H. O księciu Gotfrydzie  
rycerzu gwiazdy w ig il i jne j. Książnica f l t la s  
L w ó w — W  wa 1930 . . „ 2,60

58) Grabowski J. Ja k  T om ek K o ­
walczyk do nieba sie dostał. W yd. 11. Ge­
bethner i W o l l f ,  W-wa 1928 . „ 2,—

59) Green H. Brat oc iemnia ły . Tł.
H. Wernic, Wyd. VI. M ftrc t, W-wa 1929 ,, 1,50

60) G r im m  ft .  L. Powieści z 1001 n o ­
cy. Wyd. X. Gebethner i W o l l f ,  W-wa 1928 „ 6,50

61) Grotowska H. W miasteczku.
Nasza Księgarnia, W-wa 1929 . „ 3,50

62) Gerson— Dąbrowska G. Chło 
piec z puszczy. Obrazek historyczny. M.
ftrc t, W-wa 1935 . . „ 0,40

63) Giżycki J. Na czarnym lądzie.
N. f trc t, W-wa 1935 . . „ 0 40

64) Grabowski J. Puc, Bursztyn i 
goście. Wyd II. Nasza Księgarnia, W-wa
1935 . . . „ 2,30

65) Hertz B, Henryś. J. M o r tk o ­
wicz, W wa 1928 . . „ 1,—

66) Janowski f l .  W stolicy, Ge­

bethner i W oll f ,  W-wa 1934 (z cyk lu: Po 
ziemiach polskich)

67) Je leński S. Mała M ir iam . Księ­
garnia św. Wojciecha, Poznań

68) Je leński S. O siódmej godz i­
nie. Księgarnia św. Wojciecha, Poznań .

69) Jerwiczowa S. Tajemnica sta­
rego gobelinu . B ib lio teka Książek Błę­
kitnych, W-wa

70) Juszkiewicz W. Lu. M. ftrc t, 
W w a  1935

71) Kannówna M. Leśne czarv. M. 
ftrc t, W-wa 1934

72) Kartner E. 35 maja albo K o n ­
rad jedzie do mórz po łudn iowych. Tł. 
Baczyńska. Nasza Księgarnia, W-wa 1936

73) Kemniston I. O p iekun  bezbron­
nych. Oprać. M. G. Wyd. III. Nasza Księ­
garnia, W-wa 1927

74) K ip ling  R. Kapitanow ie zuchy. 
Tł. B irkem na jer . Wyd. II. W ydawnic two 
Polski (R. Wegner), Poznań

75) K ip ling  R. Takie sobie b j jeczki 
dla m ałych dzieci. Tł. S. Wyrzykowski. 
M. ftrc t. W-wa 1928 t. 2 po

76) Konarski K. Musi być. Nasza 
Księgarnia, W-wa 1929

77) Korczak J. Bankruc tw o  m a łe ­
go Dżeka. Wyd. II. J Mortkowicz, W-wa 
1930

78) Korczak J. Józki, Jaśki i F ran­
ki. Wyd. 111. J. M ortkowicz. W-wa 1930 ,

79) Korczak J. Sława. J. M o r tk o ­
wicz, W-wa 1925 . . ,

80) Kossak-Szczucka Z. Topsy i L u ­
pus. W ydawn ic tw o  Polskie (R. Wegner), 
Poznań (opr). . . .

81) Kraszewski J. I. Grześ z Sanoka 
Wyd. IV. M. f trc t, W-wa 1929 . ,

82) Król K. Pieśń o Rolandzie. 
Wyd. II. Księgarnia św. Wojciecha, Po­
znań 1921

83) Lage r lo f  S. Cudowna podróż. 
Tł. J. M ortkow icz . Wyd. III. J. M o r tk o ­
wicz, W-wa 1922 t. 3 (opr.) . „

84) Leigton R K iddi, dziecie obozu. 
Tł. O. M ałkowska. Wyd. II. Księgarnia 
św. Wojciecha, Poznań . . „

85) Lewicka f t.  Wśród dzieci i m ło ­
dzieży różnych ludów. Odrodzenie. Wyd, 
Lwó 1927

86) Lewicka f t  Wieczory w ig il i jne. 
Bib lio teka Książek B łęk itnych, W-wa 1933 „

87) Lo ft ing  H. D ok tó r  Dolit t le  i je ­
go zwierzęta. Tt. W. Kragen pod redak­
cją J. Mortkowiczowej. J. Mortkowicz,
W wa 1934

88) Lub icz-W clska  f t  Kosmate rą­
czki. Dom  Ks eżki Polskiej, W wa 1936 ,

89) Lupa ti  C. Kuk ły  norymberskie.
Tł. Eleste. Nasza Książnica, W-wa 1929 „

- 018)

. 1 -  
„ 0,80 

. 2,-

4,50 

. 4,50 

. 0,90

„ 2.20 

, 1,20 

, 7 -

, 1,80

3.20

3.60 

4 ,— 

2 , —

9.60 

0,50

2, -

7 , -

4.50

2.50

1.20

3 ,—

3.50 

3 ,—
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90) Los S. Czarny Wojtek. M. Arct, 
W-wa 1932

91) L-:ś S. Księżniczka M afa lda  M 
Flrct, W wa 1932

92) Machczyński K Mozajka wilcza 
Wyd. II. Księgarnia św. Wojciecha, Po 
znań

93) Makuszyński K. Bardzo dziwne 
bajk i. Wyd. zwiększ. Gebethner i W o l l f ,  
W-wa 1929

94) Maszyński K. O dwóch takich, 
co ukrad l i  księżyc. Wyd. II. Gebethner 
i W o ll f ,  W-wa 1930

95) Makuszyński K. Uśmiech L w o ­
wa. Gebethner i W o ll f ,  W-wa 1934

96) Mayne Reid. Biali n iewolnicy.

0.40

0,40

3 , -

8 , —

9,50

0,90

Przygody rozb itków w północnej Afryce.
Tł. i oprać. K. A rno ld .  Nowe W ydaw n i­
ctwo, W wa 1934 • • « 2,40

97) Mayne Reid. W pogoni za ży­
ra fam i (Przygody m yśliwych w Afryce).
Tł. i oprać. Z. Mirska, Nowe W ydaw n i­
ctwo, W-wa 1935 • • » 2,40

98) Mayne Reid. Dolina bez wyjścia.
Tł. I. Zaleska. Wyd. VII. G ebethner i 
W o ll f ,  W-wa 19 8 • • •> 4,50

99) Mayne Reid. M łodzi n iew o ln i­
cy. Tł. H. Zajączkowska, W. Kulerski, 
Grudziądz . • • -

ICO) Mayne Reid. Pobyt w pustyn i.
Tłt. Rzątkowski. Gebethner i W ollf ,
W-wa 1928 . • • -

(c. d. n.)

K R O N I K A

Ze szkolnictwa powszechnego.

KURSY OGRODNICZE D LA NAUCZYCIELI PU­

BLICZNYCH SZKÓL POWSZECHNYCH W TERMINIE 

JESIENNYM 1936 r.

O dbyty się następujące kursy ogrodnicze:

a) w B ia łym stoku  przy szkole ńa w o lnym  po­

w ietrzu w dniach 17, 18 i 19 września b. r. dla nauczy­

c ie li szkól powszechnych z obwodu szkolnego b ia ło ­

stockiego —  liczba uczestników  29,

b) w B ia łym stoku przy szkole na w o lnym  pow ie­

trzu  w dniach 15, 16 i 17 październ ika b. r. dla nau­

czycie li szkół powszechnych z obwodu szkolnego b ie l­

skiego —  liczba uczestn ików  29,

c) w Kupiskach — obwód łom żyński —  w dniach 

26, 27 i 28 październ ika b. r. dla nauczycie li szkół 
powszechnych z obwodu szkolnego łom żyńskiego 

i ostro łęckiego, liczba uczestników  28,
d) w K o łp in ie  —  obwód brzeski —  w dniach 8, 9 

i 10 października b. r. dla nauczycie li szkół powszech­

nych z obwodu szkolnego brzeskiego liczba uczest­

n ików  15,
e) w T orokan iu— obwód droh ick i w dniach 22, 

23 i 24 października b. r. dla nauczycie li szkół pow ­
szechnych z obwodu szkolnego d roh ick iego  —  liczba 
uczestników 18,

f) w D ubo i— obwód p iń sk i— w dn iach 19, 20 i 21 
października b. r. dla nauczycie li szkól powszechnych 
z obwodu szkolnego p ińsk iego— liczba uczestn ików  14.

N O W E  K S I Ą Ż K I  1 C Z A S O P I S M A .

R E C E N Z J E .

PRZEG LĄD LITERACKI.

I. ZAGADNIENIA LITERACKIE.

1. A w a n g a r d a  p o e t y c k a .  — M arian Pie- 

chal w art. „ K r y t y k a  o d  p o d s t a w “ (Pion, nr. I 50) 

rozpraw ia się z t. zw. awangardą poetycką. „S łowo 
dowodzi a u to r— składa się z po jęcia, ry tm u  i dźwięku. 

Istotą czyli duszą słowa jest po jęcie, e lem entam i ze­

wnętrznym i: ry tm  i dźw ięk". Istotą doskonale j poezji 

jest syntetyczna współzależność tych trzech podstaw o­

wych elem entów słowa. Natom iast w naszej aw angar­

dzie w idoczne są m iędzy n im i dysproporcje . N iektórzy

z awangardzistów , np. Brzękowski, g łówną zasadę s ło­

wa, a więc i poezji, w idzą w dźw iękowości wiersza 

kosztem  jego sensu. P iechal odwracając pow iedzenie 

Tuw im a jest zdania: ty lk o  ty le  m uzyki w iersza, ile  m y­

śli. Inn i awangardziści, ja k  Przyboś, faw oryzu ją  nad­

m ie rn ie  m alarskość w poezji, co także jest niesłuszne. 

W reszcie atakuje P iechal tw ie rdzen ie  o jca awangardy, 
Peipera: „m eta fo ra  jest sam ow olnym  spokrew nianiem  

po jęć". Chodzi o słowo: „sam o w o lnym ". W rezu ltacie  

sam owola ta prowadzi do stwarzania nie ty lk o  w ierszy 

bez sensu, ale i nowej treści, „czysto po e tyck ie j” , k tó re j 

nie odpowiada żadna „rzeczyw ista rzeczyw istość". Tym ­

czasem zadaniem  sztuki nie jest stwarzanie rzeczy abso-
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lutnie nowych, ale „przetwarzanie już istniejących czyli 
stopniowe przybliżenie do wyobrażonego ich ideału”. 
Podstawą wielkiej poezji było zawsze — pojęcie, Autor 
cytuje tu Krasińskiego: „wszystkie ozdóbki, kw:aty
stylu, są niczem, kiedy myśli niema".

2. M e t o d y k a  b a d a ń  l i t e r a c k i c h .  — 
Prof. Julian Krzyżanowski w art. „ N o w a  o d m i a n a  
s t a r e j  m e t o d y  l i t e r a c k i e j ” (Pion nr. 159) na 
marginesie książki Stanisława Stankiewicza „P i e r- 
w i a s t k i  b i a ł o r u s k i e  w p o l s k i e j  p o e z j i  
r o m a n t y c z n e j  cz. 1 (do r. 1830)”, Wilno 1936, str. 
304 — wyjaśnia istotę metody porównawczo-folklory- 
stycznej, którą zastosował w swoich „Paralelach”. Wy­
maga ona przede wszystkim zebrania możliwie całego 
dostępnego zasobu wariantów danego wątku (bo cechą 
wątków ludowych jest właśnie ich wielokrotność i wy­
stępowanie w różnych odmianach), następnie zbadanie 
motywów, które wchodzą w skład badanego wątku. 
Dopiero w wypadku identyczności budowy morfologicz­
nej utworów można mówić o wzajemnej zależności. 
W książce Stankiewicza, przynoszącej zresztą dużo ma­
teriału folklorystycznego białoruskiego, nietrzymanie się 
tej metody spowodowało dużo dowolności Np. „oma­
wiając „Powrót taty” Stankiewicz stwierdza, że w ba­
śniach białoruskich występuje dwunastu zbójców, że 
prawią one o skrusze rozbójnika, a nawet o zaopieko­
waniu się przez niego dzieckiem zamordowanych rodzi­
ców. Wszystko to słuszne, ale dopóki nie stwierdzi się 
stnienia powiastki o zbóju, który wzruszony modlitwą 
dzieci, zrezygnował z napadu na ich ojca, dopóty nie 
podobna mówić o nalocie białoruskim w balladzie”.

3. J a k  b a d a ć  s t y l  e p o k i ?  Z. Dembow­
ska w art. „ J e d n o r o d n o ś ć  p r z e j a w ó w  s t y l u  
e p o k i ” (Wiedza i życie, zesz. 3 r. 1936) zastanawia 
się nad kwestią badania stylu epoki. Rozpowszechniło 
się mniemanie, że „właściwie niema wielu sztuk, jest 
tylko jedna sztuka (a wizja wewnętrzna decyduje, w ja ­
kiej postaci ma się dzieło zrealizować)”. Tego monizmu 
sztuki, pokrewieństwa różnych dziedzin nigdy jednak 
jasno nie udowodniono, a wzajemną zależność sztuk 
ustalano za pomocą przenośni (rytm nie tylko w poezji 
i mużyce, ale i w malarstwie, rzeźbie; pejzaż w litera­
turze; malowniczy język, linijność postaci). Autorka ko­
ryguje to stanowisko. Zmiany w sztuce zależą od czasu 
i miejsca: „sztuka w różnych epokach jest zupełnie
inna”, „natomiast w obrębie jednego okresu i jednego 
terenu zmiany, zachodzące w jednej sztuce, są jedno­
znaczne ze zmianami, zachodzącymi mniej więcej w tym 
samym czasie we wszystkich innych sztukach”. Ważna 
przy tym przestroga: zestawiać trzeba w różnych sztu­
kach dziedziny ściśle sobie odpowiadające, a nie prze­
nosić pojęć z jednej sztuki na drugą. A więc materiał

danej sztuki porównywać z materiałem innej, kompo­
zycję z kompozycją, a nie np. pejzaż w malarstwie 
i w dziele literackim (w poezji oddaje się tylko treść 
obrazu, a nie maluje go słowami). jTak np. zestawienie 
„Sobótki” Kochanowskiego z grobowcem Stanisława 
Radziwiłła z XVI w. doprowadza do wniosku, że dzieła 
te mają podobny styl w zakresie: materiału (kilka od­
mian języka, bo język jest materiałem w literaturze: 
liryczny, opisowy, refleksyjny i kilka odmian kamienia, 
marmur, piaskowiec, alabaster), rozmaitość motywów 
i różnorodność ich, traktowanie motywów (stylizowane 
są na spokój), kompozycja (indywidualizująca części). 
Autorka zastrzega się, że nie chodzi jej o niemożliwość 
porównywania różnych elementów w sztuce np. pejza­
żów malarskich z obrazami w literaturze. To jest możli­
we. Przy ustalaniu „stylu epoki” należy jednak zesta­
wiać paralelne, odpowiadające sobie elementy różnych 
sztuk

II. LITERATURA POLSKA.

1. S p ó r  o B o g u r o d z i c ę .  — Spór o czas 
powstania i autora „Bogurodzicy” trwa. Prof. Brucknera 
nie przekonały wywody Birkenmajera, o których infor­
mowałem w poprzednim przeglądzie. W artykule 
„ P r a w d a  o B o g u r o d z i c y ” (Ruch Literacki, nr. 3, 
1936) odpiera jego hipotezę, zostając na dawnym sta­
nowisku: „Czas powstania BR najwcześniej połowa
13 w.; miejsce Małopolska (nie Śląsk, tym mniej inne 
dzielnice); autor, franciszkanin chyba, bo o polskości 
franciszkanów małopolskich mamy wyraźne świade­
ctwo, na Śląsku było inaczej”. T. Lehr-Spławiński znów, 
opierając się na analizie języka „Bogurodzicy”, sądzi— 
zgodnie z Birkenmajerem — że datę powstania tego 
hymnu należy cofnąć w głąb wieków wcześniejszych. 
(Tadeusz Lehr-Spławiński: „ U w a g i  o j ę z y k u  B o ­
gurodzicy” — Księga zbiorowa ku czci J. Chrzanow­
skiego, Kraków 1936). Sporna jest również kwestia 
wiersza „U Twego Syna Gospodzina.,. ziści nam...” 
Bruckner w cytowanym artykule orzeka apodyktycznie; 
„U w drugim wierszu pierwszej zwrotki nie ma sensu 
i należy je raz na zawsze skreślić” (Ruch Literacki, 
nr. 3, str. 70). W tym samym numerze „Ruchu Literac­
kiego" Józef Birkenmajer na str. 90 pisze: „...wszystkie 
rękopisy „Bogurodzicy* mają tekst: „U Twego Syna”, 
więc przyimka U  opuszczać nie wolno, zwłaszcza, że 
ma on wyraźnie poświadczony rękopisami odpowiednik 
w melodii utworu”.

2 S t a n i s i a w  B r z o z o w s k i .  — Ukazał się 
t. IV St. Brzozowskiego w opracowaniu K. Wyka (Stani­
sława Brzozowskiego dzieła wszystkie. Pod redakcją 
Artura Górskiego i St. Kołaczkowskiego. T. IV opraco­
wał K. Wyka. K u l t u r a  i ż y c i e .  Zagadnienia sztuki
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i twórczości w walce o światopogląd, Warsz. Instytut 
Literacki 1936, str. 8 ni —(- 448). O maw ia go Henryk Zyczyń- 
ski w rozpraw ce: S t .  B r z o z o w s k i e g o  „ Ku l -
t u r a  i ż y c i e ”. Lublin 1936, str. 12 (odbitka z „P rą ­
d u ”), Autor stwierdza duży wpływ na um ysłow ość  Brzo­
zowskiego takich pisarzy jak, Croce, Wilde, H. Rickert, 
Riehl, Miinsterberg, Weininger, Bergson. Je d n a k  wiedzę, 
którą od tych autorów otrzymał, przerobił Brzozowski 
na własny użytek. D latego nie  m a  u niego tylko e ru ­
dycji, jest własny pogląd na świat.

3. „ K r z y ż o w e  y*— K o s s a k-S z c z u c k i e j.— 
W a r t  „ E p o p e j a  p i e r w s z e j  k r u c j a t y "  Pion, 
1936, nr. 23) J. Krzyżanowski konkluduje, że książka 
Kossak-Szczuckiej „Krzyżowcy” (t. I Bóg tak  chce ! t. 11 
Fides Graeca, t. 111 Wieża Trzech Sióstr, t. IV: J e r o ­
zolima Wyzwolona 1 Poznań 1935, Księg. św. Woje.) 
„m im o mnóstwa kart  św ietnych” „nie m oże  p re ten ­
dować do najwyższego stanowiska w hierarchii naszej 
powieści his torycznej". „Krzyżowców” m ożna postawić 
„gdzieś obok „Starej baśn i” czy „Olbrachtowych ryce­
rzy”, a więc rom ansów , łączących nieprzetrawiony a r ­
tystycznie surowiec faktów ” (recenzent podnosi  kilku­
letnią su m ien n ą  pracę autorki nad  źródłami his torycz­
nymi, badanie  osobiste  te renu  akcji) „z pom ysłam i 
estetycznie n ienagannym i, nie p od obna  zaś  mówić przy 
nich o poziom ie  sienkiew iczow skim”. O dm ienne  s tano ­
wisko zajm uje  E Breiter („W i e l k a  W i z j a  p o w i e ­
ś c i o w a  k r u c j a t  y”, Wiadom. Liter. nr. 26), en tu ­
zjastycznie podkreślając zasługi autorki i jej wkład do 
naszej powieści historycznej oraz prorokując nagrodę  
pańs tw ow ą”.

4, „ P a n  T a d e u s z ” e p o p e j ą  c z y  p o e ­
m a t e m  h u m o r y s t y c z n y m ?  Zygm unt Szwey­

kowski w art. „ P a n  T a d e u s z  — j a k o  p o e m a t  
hum orystyczny” (Pion, nr. 153) udowadnia, że arcy­
dzieło Mickiewicza jes t  p rzede  wszystkim p oem atem  
humorystycznym. „Określenie, iż utwór Mickiewicza jest 
epopeją ,  było kw estionowane i właściwie słusznie. Bo 
jeśli przyjąć u znan e  definicje epopei, to „Pan T adeu sz” 
nie spełnia jednego  z zasadniczych  warunków dla tego 
rodzaju  literackiego t. j. brak mu wierzeń mityczno- 
religijnych, z którymi ściśle związana jest akcja z iem ­
s k a ”. J e s t  za to  inna, niezm iernie  cenna  zaleta w tym 
utworze: hum or. Mówiąc: humor, nie  m a  Szweykowski 
na  myśli pierwiastków humorystycznych, bo te dość  
często pojawiają się w utworach literackich, żeby wy­
mienić  choćby Dickensa i Prusa. Nie ma jednak, n a ­
wet u  tych autorów, całkowitego hum orystycznego  sto­
sunku  do życia, po legającego  na tym, że obserwacja  
ży i ia  i artystyczny jej wyraz są c a ł k o w i c i e  b e z ­
i n t e r e s o w n e .  U obu  w ystępują  pierwiastki te n d e n ­
cyjne (Prus pełnym hum orystą  jes t tylko w niektórych

nowelach). N atom iast  humorystyczny s tosunek  do życia 
jest u Szekspira i Cervantesa, w zakresie  epiki his to­
rycznej — u jednego  Mickiewicza. Szweykowski wyka­
zuje pełny tr ium f obiektywizmu i epickości w utworze 
nad  subiektywizm em i liryzmem. Ani jed na  z postaci 
„w żadnym  m o m en c ie  nie zastępuje  Mickiewicza: jest 
od początku  do końca s o b ą ”. Nie jes t też dla Mickie­
wicza świat Pana  Tadeusza  ani uc ieczką przed k a ta ­
strofą życia ani patetycznym ideowym wzorem dla 
p rzysz ło śc i— „jest to świat, który on odczuwa h u m o ­
r y s t y c z n i e ”. A oto uzasadn ien ie  5 tej tezy: wi­
doczne jest w Panu Tadeuszu tak charakterystyczne 
dla hum orysty  oświetlenie wszystkiego z dwóch stron  
dobrej i zlej. Np. pogląd  na N apoleona nie jes t bynaj­
mniej bezwzględny; obok en tuz jazm u ogółu sygnalizuje 
au tor  krytycyzm i pesym izm  jednos tek  np. S tarego 
Maćka. A religijność szlachty ? J e s t  ks. Robak, ale 
i Gerwazy. Podobn ie  z postaciam i. Nawet Robak nie 
jest ideałem, świętym, jest człowiekiem, m a swe dobre 
i zle cechy (np. ambic ja  rodowa); Telim ena—ta najmniej 
sym patyczna postać  — „w is tocie dobre se rce  m ia ła”. 
Apologii Telimeny dokonał zresztą wcześniej St. Dob- 
rzycki ( R o d o w ó d  T e l i m e n y ,  W arszawa 1934), 
podkreś la jąc  również ważność tej postaci w kompozycji 
poem atu  (zajmuje Vs utworu!). — Nawet w końcowym, 
jasnym  obrazie  utw oru widnieją cienie: zmartw ienia
i gorycze Saka-Dobrzyńskiego. Humorystyczny również 
jest s tosunek  poety do życia obyczajowego na Litwie 
przyrody, naw et sam ego  siebie.

5. W y z n a n i e  w i a r y  O r z e s z k o w e j .  — 
Drukowane w nr. 38 Pionu pt. „ W y z n a n i e  w i a r y ” 
listy Orzeszkowej do Tadeusza  Bochwica (z dn. 7— 11 
kwietnia i 20 kwietnia 1909 r.) oświetlają jej s tosunek  
do zagadnień  religijnych i kościoła, przy czym w cało­
ści rozważań widoczny jes t  duży wpływ filozofii Krasiń­
skiego. „Nie podobna opisać w liście— piszeO szeszkow a— 
jakiemi drogam i spostrzeżeń, doświadczeń, cierpień 
i znowu zapalczywego uczen ia  się, czytania wyszłam 
z c iasnego  koła pozytywizmu, porzuciłam go za sobą  
jako wzięty z ogólnego  b łędu  czasu  błąd młodego 
um ysłu  i s ta łam się już na zawsze g łęboko i n iezłom­
nie religijną”. A stosunek  do kościoła ? Orzeszkowa 
odpow iada tak: „Religia swoją drogą, a ci, co ją w ręku 
sw em  p ias tu ją—sw oją”. Kościoły prawdy religijne prze­
chow ują  i ukazują  pod  sym bolam i i praw am i ludziom. 
„Jako  spełn iające zadanie  to są  szanow ne  i szanowne- 
mi być powinny, jako dzieła rąk ludzkich są omylne 
i wpływom różnych klimatów, ras, m om entów  czasu, 
różnych ludzkich ś lepot i n am ię tnośc i p o d leg a jące”. 
„Można we wszystko kościelne wierzyć i być zupełnie 
niereligijnym, gdy się nie  m a  miłości dla Boga i bliź­
nich i nie dąży się ku udoskonalen iu  sw emu i innych;
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można w wielu rzeczach kościelnych wątpić i posiadać 
w sobie  d ucha  religijnego, gdy się Boga kocha i wzglę­
dem  praw jego jes t się o ile tylko po dobna  posłusz­

n y 111 • M. Pęcherski

dok. nast.

.PAMIĄTKA PO MARSZALKU PIŁSUDSKIM”.

Nakładem  Głównej Księgarni Wojskowej Min. Spr. 
Wojsk., w opracow aniu  historycznym prof. Henryka 
M oścck iego ,  ukazało  się nadzwyczaj c iekawe wydaw­
nictwo, z którego dochód  p rzeznaczono  na Sierociniec 
im; M arszałka Józefa  Piłsudskiego.

Wydawnictwo to, zatytułowane „Pam iątka  po Mar­
szałku Józefie  Piłsudskim m a na celu spopularyzo­
wanie najbardziej charakterystycznych fragm entów  życia 
Wielkiego Wodza i sk łada się z kilkuset cennych zdjęć, 
oraz powiedzeń Marszałka.

.P a m ią tk a  po M arszalku Józe f ie  P iłsudsk im ” 
w sp osó b  ciekawy i miły zapoznaje  czytelnika z og ro ­
mem  pracy, dokonanej przez Józefa  Piłsudskiego, 
z J e g o  ideałam i i św ia topoglądem .

J e s t  to pierwsza, w ydana drukiem, monografia  
tycząca się osoby Marszalka. S.

„JÓ ZEF PIŁSUDSKI NA SYBERII"

N akładem  W ojskowego Instytutu Naukowo-Oś- 
w iatowego przy Ministerstwie Spraw Wojskowych zo­
stało wydane dzieło m ajo ra  Mieczysława B. Lepeckiego 
p. t. „ Jó ze f  Piłsudski na  Syberii".

Wyjątkowa ta p raca  zaw iera jąca  n ieznane  dotąd 
szczegóły z życia Wielkiego Marszałka z czasów  ze­
słania go na Syberię i dok ładne  rep rodukc je  niektórych 
dokum entów  biograficznych stanowi dużej wagi doku ­
m en t  historyczny.

Ministerstwo W. R. i O. P. uznało  za w skazane 
włączenie tego  dzieła do ks ięgozbiorów  szkolnych. S

DIE ERZ1EHUNG. Miesięcznik. Verlag von Quelle und  
Meyer in Leipzig. Rok XI.

Nr. 12 (wrzesień 1936).

J e s t  to  ostatni n u m e r  je d e n a s te g o  rocznika tego 
miesięcznika. Pierwszy artykuł — Die Wirklichkeit der 
G esch ich te  praf. E. S p rangera  stanowi pierwszą część 
jego rozw ażań na tem a t historii jako rzeczywistości na 
tle naszej epoki i jej realizmu.

Dr. Ju rg e n  Brake — Die Aufgabe der hóh eren  
Schule und die Lehrerbildung. Niemcy są krajem szkół 
wyższych, których nauczycielom zawdzięczają  wysoko 
rozwiniętą kulturę duchową, a przede wszystkim poczu­

cie jedności narodowo-państwowej.  Obecnie  w związku 
z p rzebudow ą całokształtu  życia n iem ieck iego  w yłan ia ją

się nowe zadan ia  szkolnictwa wyższego. Ma ono wed­
ług autora  wychować nowy typ nauczyciela  Niemca, 
p ias tuna najwyższych ideałów narodowych, ściśle ze­
spo lonego  z rzeczywistością narodowo-socjalistyczną 
i kształtującego ją św iadom ie  w poczuciu odpowiedzia l­
ności jako wychowawcy.

T husnelda  T hom son-M enscherkenntn is  und  Men- 
schenform ung. Autorka s tara  się wykazać, że w ycho­
wawca chcąc  kształtować naturę  ludzką przez wpływ 
osobisty musi zdobyć dokładną zna jom ość  tej natury 
i posiadać  w pełni rozwiniętą osobow ość  własną. Z po­
m o cą  wychowawcy przychodzi psychologia stosow ana, 
k tóra nie tylko ułatwia m u oddziaływanie wychowawcze 
ale również rozszerza jego horyzonty duchowe,

Dr. H ans  W enke — Luftfahrt und Luftschutz im 
Unterricht. Wojna wisząca nad  Europą będzie wojną 
lotniczą. Wygra ją państwo, które podczas pokoju przy­
gotuje swoje spo łeczeństwo do walki i obrony przeciw­
lotniczej. Zrozumiały to doskonale  Niemcy hitlerowskie, 
wyrazem czego jes t bogata  li teratura i p ism a traktu jące 
to zaqadnien ia  i p rzeznaczone dla szkól. W szkołach 
n iem ieckich  na lekcjach różnych przedmiotów porusza 
się zagadnien ie  obrony przeciwlotniczej.

K. Szostak

ZEITSCHRIFT FUR PADAGOGISCHE PSYCHOLOGIE 
UND JUGENDKUNDE. Miesięcznik. Rok XXXVII. Verlag 

von Quelle und  Meyer in Leipzig.
Nr. 9—10 (wrzesień—październ ik  1936).

Prof. M. Kesselring w art. — Volkische Psycho­
logie und  Ju g e n d k u n d e  daje nam  zarys rasistowskiej 
psychologii i nauki o młodzieży. Nauki te poza teo re ­
tycznym i praktycznym oświetleniem swego przedm iotu  
bad an ia  m ają  spełn ić  również ważne zadanie  polityczne 
P rzedm iotem  b ad a n ia  psychologii rasistowskiej jes t n a ­
ród jako  kolektyw, w którym tworzy się człowiek, o d ­
czuwa i działa. Naród jako ca łość  rozpatrywany jest 
z punktu  w idzenia psychologii społecznej genetycznej 
indyw idualnej i różnicowej. To sam o  nastawienie  ra ­
sistowskie przyjmuje również psychologia pedagog iczna  
uzupełn iona psycholog ią  wychowawcy jako twórcy rze­
czywistości narodowej.

Dr, G. Hirsch drukuje  dokończen ie  swego arty­
kułu z poprzednich  zeszytów — Die Erziehungsfrage 
der naiven Kindheit

Z agadn ien ie  wychowania żeńsk iego  jest tem atem  
artykułu Dr. Matyldy Kelchner — Die Naturbedingtheit 
des  p a d ag og ischen  Zieles und  ihre A uspragung  in der 
M adchenerziehung. Autorka rozróżnia trzy typy dziew­
cząt (z bujną fantazją, typ statyczny i dynamiczny) 
i twierdzi, że  w wychowaniu nie powinno się dążyć do
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wychowania jakiegoś idea łu kob ie ty, lecz celem naszym 

pow in ien być cz low iek-kob ieta.
Joh. Bachm ann-G rapho log ie  und Berufsberatung 

Psychotechnika i poradn ictw o zawodowe rozw inę ło się 

bardzo szybko w Niemczech, Znaczenie te j m łode j na­

uk i jest czysto gospodarcze, polegające na kie row aniu  

m łodych jednostek do odpow iedn ich  dziedzin pracy. 

Szczęście człow ieka i jego powodzenie w życiu zależą 

od tego, czy praca, k tó rą  wykonuje, jest zgodna z jego 

wewnętrznym  „ ja ” . Z pom ocą psychotechnice przycho­

dzi g ra fo log ia . A u to r jest zdania, że psychotechnik 

i gra fo log nie mogą się zwalczać, lecz pow inn i współ­

pracować, koordynu jąc swoje w ys iłk i w służbie czło­

w ieka.

Poza tym  w num erze 9— 10 zna jdu jem y om ówienie 

następujących książek: 1) H. Rohracher— Kle ine E in fuh- 

rung in die Charakterkunde, 2) P. Helw ig —  Charakte- 

ro log ie, i 3) J. Schwagerl —  Der E rstun te rrich t ais Weg 

vom  Erlebnis zur Beobachtung. K. Szostak

ZIEM IA  IL. M l ES. KRAJOZNAW CZY R. 1936 Nr. 9.

Zeszyt w rześniowy w całości pośw ięcony jest po­

w ia tow i żn ińskiem u, dziś głośnem u w całej Polsce.

Z ofia  Świerczewska w artykule „Ż n in  stolica 

P a łuk” m ów i o h is to rii tego m iasta sięgającego swą 

przeszłością r. 1136. Żn in w ciągu dziejów dał Polsce 

szereg w yb itnych ludzi: poetę K lem ensa Jan ick iego , Jana 

i Jędrzeja Śniadeckich. O osobach tych piszą artyku ły: 
Józef B irkenm ayer: „P ierwszy po lsk i poeta laureatus” . 

H enryk M alak: „Januszkow o — wieś rodzinna poety

Klem ensa Jan ick iego  w XVI w ieku ” .

Jan S łom ka: „D om  Śniadeckich w Ź m in ie  i ich 

m e tryka ” . Józe f Kostrzewski w artyku le : „P rasłow iański 

gród w B iskupin ie , w pow. źn ińskim  podaje szereg 

ciekawych in fo rm ac ji i zdjęć, dotyczących tej osady. 

Osada ta to gród łużycki, Jeden z n ie licznych, zbudo­

wany na to rfow isku , m ającym  w łaściw ości doskonałego 

konserw ow ania , tak, że gród ten w dobrym  stanie, do­

chował się do naszych czasów.

Tadeusz Andrzejczak pisze o budow nictw ie lu do ­

w ym  na Pałukach.

Zeszyt 10—11 w połączonym  num erze om awia 

Podkarpacie, przede wszystkim  część środkową.

Dwa pierwsze a rtyku ły poświęcone są Krosnu, 

zwanem u m ałym  Krakowem . Anna Rogala-Lew icka w art. 

„Z  dzie jów  Krosna daje k ró tk i rys h is to ryczny m iasta, 

znanego już od r. 1282. Wacław Borowy w k ró tk im  

op is ie  „Skąd w Krośnie u lica P ortiusa” m ówi o m iesz­

czaństwie krośn ieńskim , pochodzenia szkockiego, Jed­

nym  z tak ich  w yb itnych szkotów był Robert Porteous 

(Portlus).

Następne a rtyku ły  przenoszą nas na teren dalszy. 

Roman Reinfuss przedstaw ia etnogra ficzne granice Lem - 

kowszczyzny oraz op isu je stro je ludowe na tym  terenie. 

Podkarpacie to  ciekawy teren turystyczny, z k tó rym  za­

poznaje nas b liże j N orbert Szczepkowski w pracy p. t. 

„Z apom nianym  szlak iem " —  nagrodzonej na konkursie  

„Z ie m i”

Teren podgórski zainteresował również św iat ar­

tystyczny. W latach przedw ojennych W yspiański w spól­

nie z Józefem  M ehofferem  zw iedz ili oko lice  m iędzy 

Dunajcem  a Sanem, poczyniwszy w "czasie swej wę­

drów ki szereg notatek i szkiców odnoszących się do 

bogate j w tych stronach sztuki koście lne j.

Na ten tem at pisze Jan D iir r  w art. „D z ienn ik  

rysunkow y W yspiańskiego z w ycieczki na P odkarpacie” .

A l. P. pisze o ś. p. Boi. M arkow sk’m, w ie lk im  

pracow niku naukow ym  i społecznym  na terenie k ie lec­

kiego.
W końcow ej części zeszytów 9, 10— 11, znajduje 

się szereg recenzyj, b ib liog ra fia  krajoznawcza, oraz 

k ron ika  P. T. H.
T. Guściora

L e o n  M i c h a l e w s k i  „P O JA ZD  KONNY, JE ­

GO BUDOWA, W YKORZYSTANIE I UTRZYM ANIE” , Lwów 

—  Warszawa 1936 r.
Podręcznik ten jest zw ięzłym  zbiorem  w iadom o­

ści o budowie i u trzym an iu  wozów gospodarskich, po­
jazdów osobowych oraz sani. Książka zaw iera 62 ry ­
sunków, wyjaśnia jących konstrukc ję  części składowych 
oraz w arunki pracy pojazdów . Nazwy części wozów są 

polskie i obow iązujące w wojsku. Podręczn ik ten zaleca 

się do b ib lio tek  szkolnych szkół ro ln iczych , dokszta łca­
jących zawodowych i szkół rzem ieśln iczo-przem ysło- 

wych z nastaw ieniem  kow a lsk im  i ko łodz ie jsk im .

Cena podręcznika w księgarn iach 4 zł., a autora 

bezpośrednio dla szkól przy w iększych zam ów ieniach 

1 zł. 40 gr. za egzemplarza.

Adres autora: Rtm. w st. sp. M ichalew icz Leon— 

W ójt G m iny Z b io row e j w Lowacznem .

NADESŁANE.

G e n e r a ł  E d w a r d  Ś m i g ł y  R y d z :  BYŚ 

C1E O SILE NIE ZAPO M NIELI. (Rozkazy, a rtyku ły  mowy 

1904— 1936). W opracow aniu ppłk. R. Um iastowskiego. 

K siążnica-A tłas. Lwów-Warszawa.

Na książkę tę składa się zb ió r p ism , pochodzą­
cych zasadniczo z okresu lat 1914— 1936 Poprzedza je 

m łodzieńczy utw ór z roku 1904, jeszcze z ławy g im naz­

ja lne j, n iezm iern ie  charakterystyczny dla atm osfery, 

w k tóre j się przyszły Wódz Narodu wychowywał.
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N astępnie  idą artykuły treści wojskowej, druko­
w ane w 1914 roku w Miesięczniku „Strzelec", którego 
ob. Śmigły był redaktorem , oraz rozkazy wojenne 
z epoki Legionów i wielkiej wojny.

Poza tym zbiór zawiera znaczną  ilość p rzem ó­
wień, wygłoszonych w różnych okolicznościach, oraz 
szereg  artykułów, dotyczących historii wojny polskiej 
i zagadnień  obrony państwa.

Całość dozwala zdać  sobie  sprawę z idei, jakimi 
au to r  je s t  ożywiony i jak im  służy. J e s t  jakby jego wy­
znaniem  wiary i stanowi n iezm iernej ważności źródło 
dla poznania  jednego  z czołowych przedstawicieli obozu, 
który podjął hasło  zbrojnej walki o wyzwolenie państwa, 
tę walkę do końca  zwycięstw doprowadził i w wolnej 
ojczyźnie nadal losem  państwa kieruje.

Poza p ism am i m arszałka Jó ze fa  Piłsudskiego staje 
się książka  ta jednym  z najważniejszych dokumentów, 
ogłoszonych w Polsce po wojnie 1920 roku.

WYDAWNICTWA GEBETHNERA I WOLFFA

W arunkiem  m asow ego  czytelnictwa jest wydawa­
nie utworów wybitnych pisarzy w tan ich  łatwo dostęp­
nych dla szerokich m as  czyte lników wydawnictwach. 
P rob lem  ten został rozwiązany w dwóch wydawnictwach 
GEBETHNERA i WOLFFA, które odpow iada ją  w pełni 
żądan iom  wysokiego poz iom u i dostępności — Biblio­
teczce Uniwersytetów Ludowych i bibliotece „Polska 
i świat w spółczesny”. O dm ien ne  charak te rem , dopeł­
n iają się o ne  wzajemnie, Celem pierwszej (dotychczas 
257 tomików) jest zapoznać  czytelników z wyborem 
najcharakterystyczniejszych utworów najznakomitszych 
pisarzy polskich i obcych, d ruga za p om ocą  piór wy­
bitnych w spółczesnych autorów zazna jam ia  czytelnika 
z dniem  dzisiejszym, z o taczającym  życiem. O ba wy­
dawnictwa b ęd ą  fu n d a m e n te m  wszelkiego rodzaju  bi­
bliotek i p os iada jące  szereg zatwierdzonych do lektury 
szkolnej tomików, w zbogacają  się o coraz nowe pozycje.

W Biblioteczce Uniwersytetów Ludowych ukazały 
się dwa nowe tomiki:

Mj r .  Dr.  S t e f a n  P o m a r a ń s k i .  Jó ze f  Pił­
sudski (1867— 1935). (B. U. L. Nr. 48) Nakład G ebe thne­
ra i Wolffa.

J e s t  to trzynaste  wydanie b. poczytnej i pop u la r­
nej, a rów nocześnie  wiernie oparte j na dokum en tach  
historycznych broszury. Mjr. P o m arańsk i  znany badacz  
dziejów ostatnich, da je  na  niewielu s tronach  całkowitą 
syntezę życia M arszałka. Dla p oznan ia  historii czynów 
Piłsudskiego książka ta jes t niezbędna. Powinna z n a ­
leźć się we wszystkich bibliotekach szkolnych, o rg an iza ­
cyjnych, wojskowych, s trzeleckich i .

Drugą nowością  w B. U. L. są  nowele Kos­
sowskiego.

J .  K o s s o w s k i .  Policjant G iacomo Bicarani,— 
K apitan  Tomek. — Szczepan Rozkocha. (B. U. L. Nr. 38) 
Nakł. G ebe thnera  i Wolffa.

Trzy nowelki, wyjęte ze zbioru „Zielona k a d ra ”, 
tworzą wydanie, zatw ierdzone do lektury szkolnej. Po­
ziom artystyczny nowel bardzo wysoki: realizm w od ­
tw arzaniu  sy tuacji  wojennych, opartych na w spom nie­
niach, beztroski humor, a z drugiej strony akcenty bo­
haterstwa zwykłego, prostego, bez błagi, pozy i patosu, 
choć  nie pozbaw ionego surowości i dramatyczności.

W tejże biblioteczce ukaże  się c iekawa książecz­
ka: Maria Witkiewiczówna — Stanisław Witkiewicz. Sio­
stra wielkiego człowieka zgrom adziła  tu  wspomnienia ,  
które  dorzucą  dużo nowych i ciekawych szczegółów do 
jego biografii.

W bibliotece „Polska i Świat W spółczesny” przy­
była książeczka:

Mj r .  Dr .  St .  P o m a r a ń s k i  Z historycz­
nych dni lipca i sierpnia  1914 (nr. 44). Nakład G ebeth­
nera i Wolffa.

W tym wydawnictwie zamieścił mji. Pom arańsk i 
w spom nien ia  z okresu  tworzenia się legionów. Sam 
znany organ izator  i żołnierz 1 Brygady, dorzuca mjr. 
P o m arańsk i dużo cennych i opartych na wiernych prze­
życiach szczegółów — o powstawaniu  drużyn strzelec­
kich, wymarszu z O leandrów  i pierwszych bojach. Ksią­
żeczka, m ająca  duże znaczenie  dla poznania  dziejów 
współczesnych, n ap isana  ładnie i in teresu jąco  powinna 
być jak najszerzej rozpowszechniona.

L. K o ź m i ń s k i .  LES LETTRES D'AFFAIRES. 
Exportation. Importation. Banque. Książnica-Atlas, Lwów 
Warszawa 1936 r. Str. 160 Cena zł. 2,50

Ukazał się podręczn ik  korespondencji  handlowej 
francuskiej ,  odpow iadający zarówno po trzebom  szkół 
handlow ych jak  1 biur.

Na całość książki sk ładają  się wskazówki doty­
czące formy listów handlowych, wzory najważniejszych 
listów używanych w handlu  towarowym i pieniężnym, 
dyspozycje  w skazujące  z jakich części sk ładają  się p o ­
szczególne typy listów oraz bardzo  bogaty zbiór zwro­
tów najczęściej używanych.

S ta rann ie  u łożone ćwiczenia dają  przeg ląd  na j­
częściej spotykanych w hand lu  zagranicznym tranzakcyj 
i d oskonale  w prowadzają  w słownictwo i zwyczaje p o ­
szczególnych branż handlu. Tak we wzorach jak i w 
ćwiczeniach uw zględniono szczególnie tranzakcje  miedzy 
k upcam i polskim i a k upcam i krajów, w których panuje  
język francuski.
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J a sn y  i przejrzysty układ książki, duży zasób  

zwrotów z po d a n iem  odpow iedników  polsk ich  przy trud­
niejszych s łowach i wyrażeniach czynią z książki profe­
sora K oźm ińsk iego  nie tylko doskona ły  podręcznik dla 

uczniów  szkół zawodow ych,  a le  i n iezbędny  poradnik  

dla wszystk ich  piszących listy h an d low e  w języku fran­

cuskim
M. A r c t a .  SŁOWNICZEK ORTOGRAFICZNY 

1 ZASADY PISOWNI POLSKIEJ według uchwal Ko­
mitetu Ortograficznego Polskiej Akadem ii  Um iejętności

O d p o w ie d z i  Redakcji .

Zwrócono sie  do R edakcji o informacje 
organizacyjne i program ow e w zakresie  
wersyfetu ludowego, gdyż brak odpowiednich  
m ateriałów w rym kierunku opóźnia rozpoczę­
cie prac zadeklarowanych przez członkow R a ­
dy Pedagogicznej gimnazjum.

U n iw er sy te ty  l u d o w e  są  u n i w e r s y t e t a m i
0  i n t e r n a t o w y m  s y s t e m i e  w y c h o w a w c z y m ,  n a u k a  
t rw a  w nich p r ze w a żn ie  j e d e n  rok  a o b l i c zo n e  
są  na  mł o dz ie ż  s t a r s zą  z o k r e s u  d o j r z e w a n ia
1 a d o l es c en c j i .  P r o g r a m y  i m e t o d y  p rac y  w z o r o ­
w a n e  na  d u ń s k i c h  u n i w e r s y t e t a c h  l u d o w y c h ,  
gd z i e  t a  f o r m a  p rac y  wzięła  swój  po c z ą t e k .

P o n ie w a ż  d z i a ł a ln o ść  un iw e r sy tó w  l u d o ­
wy ch  t y p u  i n t e r n a t o w e g o  j e s t  u z a le ż n io n a  od  
d o ś ć  z n a c z n y c h  ś r o d n ó w  m a t e r i a l n y c h  i z a m o ż ­
nośc i  l ud n o śc i  (o p ła t a  za in t e r n a t  i n a u k ę ) ,  
s t ą d  też  ta  f o r m a  w Po l s ce  rozwija  s ię  s t o s u n ­
k ó w  powol i .  J e s z c z e  d o  n i e d a w n a  l iczba u n i ­
w e r s y te tó w  l u d o w y c h  u n a s  była z n i k o m a  (Da l -  
ki, O d o l a n ó w  i Szyce) .  O b e c n i e  s t a n  t e n  s t o p ­
n io w o  zwiększa się S p o ś r ó d  ba r dz ie j  z n a n y c h  
u n iw er sy te tó w  l u d o w y c h ,  l u b  na  ich wzor  p r o ­
w a d z o n y c h  w y m ie n ić  na leży u n i w er sy te ty  lu d o w e  
w S z y ca ch ,  D a l k a c h ,  Gac i ,  Tywoni i ,  Ro zy me ,  
B u c zu  i u n iw er sy te t  os a d n ic z y  w Wilnie.

P o d s t a w o w a  l i t e r a tu ra  w j ę zyk u  po l s k i m  
o  un iw er sy te c i e  l u d o w y m ,  m e t o d a c h  i o r g a n i ­
zacji  p racy:

A. H.  H o l l m a n :  U ni w er sy te t  l u d o w y  i d u ­
c h o w e  p o d s t a w y  d e m o k r a c j i  —  W -w a  1924  r. 
Ks. Pol.  T. N S. W.

Zof ia  Mi e rzwiń ska :  W p ły w  w y c h o w a w c z y
i n t e r n a t o w e g o  un iw er sy te tu  l u d o w e g o  — W-wa  
1933 r. — Ins ty tu t  O św ia ty  D oros łych .

Ks. A n to n i  L u d w icz ak :  U n iw er sy te ty  l u d o ­
w e  w P o l s c e — P o z n a ń  1927 r .— T-wo Czyt.  L u d

W p rac y  w n as zy c h  w a r u n k a c h  ba rdz ie j  
r e a l n e  są  in n e  f o r m y  u n iw er sy te tu  d la  sz e ro k ic h  
w ar s t w  s p o łe c z e ń s t w a .  T y p a m i  o d p o w i a d a j ą c y m i  
ty m  w a r u n k o m  byłyby un iwe rs y te ty  n ie dz ie ln e  
i p o w s z e c h n e .  Ze s k o n k r e t y z o w a n y c h  d c ś w i a d -

w r. 1936, str. 224. W ydawnictwo M. Arcta Warszawa,  
1936. Cena zł. 1.

Znana chlubnie  z sze re g u  w ydanych  słowników  
firma wydaw nicza  M. Arct w W arszawie wydala obecn ie  
s łowniczek ortograficzny obejm ujący  18000 wyrazów,  
przeznaczony przede wszystkim dla szkoły,  choć  n ie ­

wątpliwie odda on znaczn e  us łu g i  każdem u, dla kogo  

pisanie  nie  jest  jednym  z m o m en tó w  pracy za w o d o ­

wej. Dla tych ukazał s ię  w tym  sa m y m  nakładzie  M. 
Arcta Słownik Ortograficzny, zawierający ponad 60000 
wyrazów.

czeń  w k i e r u n k u  un iw e r sy te tó w  n iedz i e l ny ch  
w O k r ę g u  B r ze sk im  w y m ie n ić  należy:  Niedz ie lny  
U n iw er sy te t  L u d o w y  w O s t r o łę c e  i b r o s z u r k ę  
T. G a ł e c k i e g o  o n im  t r a k t u j ą c ą .  — (Ga łe ck i  T. 
U n iw e r sy te t  L u d o w y  w O s t r o ł ę c e  a u n iw er sy te ty  
l u d o w e  w Po l sce  W-wa 19 28 — Cent r .  T wo  Rol ­
nicze).  W za kr es ie  u n i w er sy te tó w  p o w s z e c h n y c h  
d la  większy ch  m i a s t  uk az a ł y  się: J .  B a r a n o w ­
skiej :  Z d o ś w i a d c z e ń  u n i w er sy te tu  p o w s z e c h n e g o  
m .  st.  W a r s z a w y  — Inst.  O św ia ty  Do ros łyc h  W-wa;  
U . — U ni w er sy te t  p o w s z e c h n y  z a g r a n i c ą  W-w a  
1932— Inst.  Ośw .  Dor.  W-w a  Poza t y m  w y m i e ­
nić na leż y  c e n n e  a r t yku ły  p r zy c zy n k o w e  j ak ie  
u k a z a ł y  s ię  w c z a s o p i ś m i e  „ O św ia ta  P o z a s z k o l ­
n a  w P o z n a n i u  zwłaszcza w nr.  nr.  z r o k u  b i e ­
ż ą c e g o .

Wyżej  w y m i e n i o n e  w y d a w n i c t w a  p r z e w a ż ­
nie z n a j d u j ą  s ię  w C en t r a ln e j  B ib l io tece  P e d a g .  
w Brześciu n /B .  i w b i b l i o te k a c h  ins t r uk cy jn yc h  
o. p. p rzy  I n s p e k t o r a t a c h  szk o l ny ch .

Z apytu ją  nas, w ja k i sposób wpłynąć  
na polepszenie stanu czyteln ictw a książek  
z biblioteki ruchomej?

S ta n  czy te lnic twa w p u n k c i e  o ś w i a t o w y m  
jes t  za le żny  c d  t r zech  z a s a d n i c z y c h  czynn ik ów ,  
m ia no w ic i e :  o d  j ak ośc i  k s i ą że k  z n a j d u j ą c y c h  się 
w b ib l io tece,  o d  u m i e j ę t n o ś c i  ko r zy s t a n ia  z k s i ą ż ­
ki przez  m i e s z k a ń c ó w  ś r o d o w i s k a  i o d  o d p o ­
wiedn ie j  p r o p a g a n d y .

D o b ó r  ks i ąż ek  w k o m p l e t a c h  r u c h o m y c h  
w większośc i  w y p a d k ó w  jes t  o d p o w i e d n i .  Na leży 
więc  zwrócić u w a g ę  n a  d w a  d a l s z e  czynniki .

D u ż ą  p r z e s z k o d ą  w rozw oju  czytelnic twa 
j e s t  a n a l f a b e t y z m ,  p ó ł a n a l f a b e t y z m  i b r a k  u m i e ­
ję tnośc i  k o rzy s ta n ia  z ks iążki .  T r u d n o ś c i  zw ią ­
z a n e  z a n a l f a b e t y z m e m ,  p ó ł a r i a l f a b e t y z m e m  
wzgl .  ana i f .  p o w r o t n y m  są moż l iwe  d o  r o zw ią ­
zan ia  na  d łuższe j  p rzes t r zen i  cz as u ,  w o p a r c iu  
o s y s t e m a t y c z n ą  p r a c ę  na  k u r s a c h ,  w z e s p o ł a c h  
św ie th c c w y c h  i t. p. Ł ą c z n o ś ć  więc  czy te lnic twa 
z tymi  d z i a ł a m i  p rac  j st  i n t e g r a l n a .  Co  d o  
u m i e j ę t n o ś c i  czy tan ia ,  to ta  jes t  u z a le ż n io n a  od  
m e t o d  w p r o w a d z a j ą c y c h  w cz y ta n ie  o r a z  je
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e g z e k w u j ą c y c h .  Do  na jczęśc ie j  s p o t y k a n y c h  m e ­
t o d  p r ac y  na le żą :  czy tan ie  p o d  k i e r u n k i e m  n a u  
czyciela ,  czy ta n ie  g ł o ś n e  i c i che  w e d ł u g  p la n u ,  
z p o s ł u g i w a n i e m  się p o m o c a m i  jak:  s łownik  
j ęzyka  p o l s k i e g o ,  l e k sy k o n ,  e n c y k l o p e d i a ,  o m a ­
w ian ie  p r z e c z y t a n e g o  i t. d.  Z m e t o d  z n a j d u j ą ­
cych  s t o p n i o w e  z a s t o s o w a n i e  w ś r ó d  m ł o d o c i a  
nych i d o r o s ł y c h  na l eży  m .  in. w y m i e n i ć  k o n ­
k u r s y  d o b r e g o  cz y tan ia  Ks ążk i .  Z n a j p o p u l a r ­
niejszej  l i t e ra tu ry  w t y m  za k r e s i e  p e w n e  us ł ug i  
m o ż e  o d d a ć  b r o s z u r a  K. B a n a c h a  — „ K o n k u r s  
d o b r e g o  czy tan ia  k s i ą ż k i “ i S k a r ż y ń s k ie j  J .  — 
„ J a k  czy tać  ks iążki  i g a z e t y " .

P r o p a g a n d ę  czy te lnic twa n a l e ż a ło b y  p r o ­
w adz ić  w e  wszys tk ich m ie j s c o w o ś c ia c h  p o s i a d a ­
j ą cyc h  bibl ioteki! .  Zw ró c en ia  sz cz egó lne j  uw ag i  
p o t r z e b u ją  zwłaszcza  Książki p o p u l a r n o  n a u k o w e .  
Do  na jczęśc iej  s p o t y k a n y c h  s p o s o b ó w  p r o w a ­
d ze n ia  p r o p a g a n d y  książki  i czy te lnic twa m o ż n a  
zal iczyć:  w ys ta w y  ks iążek ,  wieczory  l i t erackie,  
i n sc en iz ac je  c i ek aw sz y ch  w y ją t kó w,  r ecy tac je ,  
ś p i e w  a n a w e t  z a b a w y  t. zw. bibli  t e k a r sk ie .  
Bardz ie j  sz czegó łowyc ł i  w s k a z ó w e k  d o s ta rc z ą  
w v d a w n ic tw a ;  Reg u l sk i ,  Mal inowsk i ,  Sos ińsk i  — 
„Świe t l i ca"  i w y d a w n ic tw o  zb i o ro w e  — „Książka 
w  p r ac y  oś w ia to w ej " .

Ws zys tk ie  p o d a n e  ks iążki  z n a j d u j ą  się 
r ów ni eż  w p o d r ę c z n y c h  b ib l i o te k a c h  O b w o d o ­
wy ch  I n s t r u k to r ó w  O.  P. przy I n s p e k t o r a t a c h  
Szk o ln yc h .

Czym się kierować przy wyborze reper­
tuaru chóralnego w środowisku wiejskim ?

O d p o w i e d ź  na  to  p y ta n i e  j e s t  b a r d z o  t r u d ­
na  z u w a g i  na  s z e r eg  cz yn n ik ów ,  k t ó r e  są  tu 
d e c y d u j ą c e  i t a k :

1. t r u d n o ś c i  t e c h n i c z n e  u tw o r u ,

2. p r z y d a t n o ś ć  i c e l o w o ś ć  u tw o r u  w ś r o ­
d o w is ku ,

3.  war tośc i  a r ty s t ycz ne  u t w or u ,

4.  s t r o n a  d y d a k t y c z n a ,

5.  czy u tw ó r  p o s i a d a  m o c  b e z p o ś r e d n i e g o  
o d d z i a ł y w a n i a  s w o i m  p i ę k n e m .

O  ile p i e ś ń  z a n a l i z u j e m y  p o d  k ą t e m  w y ­
m i e n i o n y c h  cz y n n ik ó w  i w a r u n k ó w  loka lny ch ,  
to  przy u m i e j ę t n y m  ro zw ią za n iu  m o ż e m y  m ó w ić  
o  ce lo wo śc i  i p l a n o w o ś c i  d o b o r u .

Bliżej z a p o z n a j e  z ty m  z a g a d n i e n i e m  
ks ią żka  p.  t. „ O r g a n i z a c j a  i k sz ta ł cen ie  z e s p o ­
łów ś p ie w a c z y c h  — T a d e u s z a  C z u d o w s k i e g o "  
w y d a n a  w b,  r. n a k ł a d e m  Ins ty tu tu  Oś w ia t y  
D oro s ł ych  ( 2 5 0 ) .

R e p e r t u a r  d o s t o s o w a n y  moż l iwie  d o  n a ­
szych w a r u n k ó w  z n a j d u j e  s ię  w „ W ie cz o ra ch  
Świe t l i cowych"  i p o d r ę c z n y c h  b ib l i o te k a ch  c h ó ­
ra l nyc h ,  w j a k ie  o s t a tn io  zos ta ły  z a o p a t r z o n e  
I n s p e k t o r a t y  Szko lne .

Nauczycielowi kierującemu w N.
Planigloby, o które Pan zapytuje 

w związku z zeszłoroczną akcfą zaopatrywa­
nia publ szkó ł powsz. w Okręgu w pomoce 
naukowe do historii i geografii, zos ta ły  przez

K u r a t o r i u m  już d a w n o  z a m ó w i o n e  w Ks iążn icy— 
At las  w W a r sz a w i e ,  a l e  nie  m o g ł y  być roze 
s ł a n e  d o  szkól  z p o w o d u  b r a k u  j e szcze a p r o ­
ba ty  ze s t r o n y  W yd z ia łu  P r o g r a m o w e g o  M twa 
W.  R. i O.  P. D o p i e r o  p o  u zy s k a n iu  a p r o b a t y ,  
co m a  n a s t ą p i ć  w c i ą g u  bież.  m ie s ią c a ,  będz ie  
m o ż n a  us ta l ić  t e r m in  d o s ta r c z e n ia  p l a n i g l o b ó w  
s z k o ł o m  w O k r ę g u .  P rzed  r o z e s ł a n i e m  d o  szkół  
p l an ig lo b y  z o s t a n ą  p o d k l e j o n a  w Ins ty tuc ie  
G łu ch ,  i O c i e m .  w W a rs za w ie ,  p o d o b n i e  j ak  
d o s t a r c z o n e  już  s z k o ł o m  m a p y  f izyczne Polski  
i E u ro p y .

Gdzie nabyć drzewka morwy białef na 
żywopłoty w ogródkach przy szkołach pow­
szechnych ?

2 — 3 l e tnie  d r z e w k a  m o r w y  bia łej  są  d o  
nab yc ia :

1. w o g r o d a c h  m ie j sk ic h  przy 7 ki. szkole  
p o w s z e c h n e j  Nr.  13 — na  po wi e t rzu  — w B i a ­
ł y m s t o k u .

Bl iższych i n f o r m ac y j ,  do ty c z ą c y c h  c e n y  
i wysyłki  udziel i  k i e row nic zka  o g r o d u  p.  inż. 
A n n a  T u c e w ic z ó w n a .

2, w 7 kl. s zko le  p o w s z a c h n e j  w P ia s k a c h  
S ta ry ch ,  pow.  Kos ów  P o le sk i— Kierow nik  Szkoły 
p. J a n  Ga jecki .

M o r w a  b ia ła  n a d a j e  s ię  r ó w n ie ż  na  g le b y  
l ekkie .  D rz e w k a  na  ży w o p ło t  sa dz ić  w c z e s n ą  
w i o s n ą  w j e d n y m  rzędz ie  w od le g ł o śc i  50  c m .  
m ię d z y  d r z e w k a m i .

Jakie są książki, dotyczące urządzenia 
i prowadzenia ogródków przy szkołach pow ­
szechnych ?

N a jn o w s z a  k s i ą ż k a :  „P r ac a  w o g r o d z ie
s z k o l n y m "  p o d  r e d a k c ją :  p. W a n ic z e k ,  p.  Prcf .  
G o r j a c z k o w s k i e g o  i p. Z a y k o w s k i e g o  — W y d a w ­
n ic two  T-wa P o p i e r a n i a  O g r o d ó w  S zk o ln y c h  — 
W a r s z a w a  Al. S z u c h a  Nr.  23 — G m a c h  Min.  
W. R. i O.  P.
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K O M U N I K A T Y .

WYNIKI KONKURSU F. I. D. fl. C.

Prezydium  Unii Polsk ich  Związków Obrończyń  

O jczyzny wyraża po d z ięko w a n ie  m łodzieży, która brała 

udział w tegoroczn ym  konkursie  Ż eń sk ieg o  F idac’u.

N a g r o d y  u z y s k a l i :

1. Medal zloty —  Czesław Choiński,  ucz. ki. VII 
Państw. Gimn. im. Staszica  w Lublinie.

2. Medal srebrny — Maria Kubrunowicz, ucz. ki.

VII Gimn. Sióstr  Urszulanek w Kołomyi.

3. Medal bronzowy —  J a dw iga  B aniów na,  ucz. 
kl.' VII Gimn. Sióstr Urszulanek w S tan is ław ow ie .

INFORMATOR WYCIECZKOWY.

W informatorze w y c ieczk ow ym  dla szkół  i m ło ­
dzieży szkolnej na rok 1936 należy  na str. 255 popra­
wić Nr. te le fonu  schroniska w y c iec zk o w e g o ,  m ie s z c z ą ­

c e g o  się  w budynku Państw. Gimn. im. Batorego  

w Warszawie,  na 8-85-19 zam ias t  9-59-19.

K O N K U R S
na opracowanie projektu szafeczki na narzędzia do zajęć praktycznych.

W „Dzienniku U rzędo w ym " K. O, S. B. 
Nr. 8 z r. b. (str. 328) został  umieszczony plan 
zaopa t rywania  publ.  szkól powsz.  O k r ę g u  w n a ­
rzędzia do  zajęć praktycznych.  Po da ny  t a m  wy­
kaz narzędzi ,  które m a ją  w bież. roku szk. otrzy­
m a ć  wszystkie szkoły w O kr ęgu ,  o be jm u je :  20 
noży, 10 nożyczek,  4 młotki,  2 węgielnice,  4 kol 
ce, 20 m ia rek  cen t rymet rowych,  1 - piłkę r a m o ­
wą (odsadnicę) ,  1 obcęgi ,  20 p apar s t kó w  i 40 
igieł do  szarych nici. Wymiary poszczególnych 
narzędzi  zostały w wykazie d ok ła dn ie  okreś lone .

Szkoły o t rzymają  w ymienio ne  narzędzia bez 
szafeczek i m u s z ą  się o nie po s t a ra ć  we wła ­
s n y m  zakresie działania,  gdyż bez nich n i e m o ­
żliwa była by należyta kon serwacja  narzędzi ,  
które w krótkim czasie uległy by zniszczeniu.

Chcąc  ułatwić Kierownic twom szkół z a o p a ­
trzenie szkół w odpowi ednie  szafeczki na p o ­
mieszczenie  narzędzi  do  zajęć praktycznych,  Re­
dakc ja „Dziennika U rzędow ego"  o g ł a s z a  
n i n i e j s z y m  k o n k u r s  n a  o p r a c o w a ­
n i e  p r o j e k t u  t a k i e j  s z a f e c z k i .  Pro­
jekt  powinien  uwzględniać  n a s t ęp u jące  warunki :
1) szafeczka,  mus i  być n i ed ro ga  2) t rwała oraz  
3) mus i  zapew ni ać  celowe rozmieszczenie n a ­
rzędzi u łatwiające wzrokową kont rolę  i g w a r a n ­
tu jące  należytą ich konserwację.

Z a m ia s t  szafeczki  mo żna  zapro jek tować  o d ­
p o w iad a ją cą  w ym ienio nym w y m a g a n i o m  skrzy­

neczkę lub „noside łko".
Projekt  szafeczki,  wzgl. skrzyneczki  lub 

„nos ide łka",  powinien zawierać rysunek  warsz ta ­
towy z p o d a n i e m  w y m ia 'ó w  oraz  o d p o w ie d n im  
op is em .

W konkurs ie  m o g ą  wziąć udział  nauczyc ie ­
le szkół powszechnych,  nauczyc iele zajęć p r a k ­
tycznych w szkołach  ś ednich  ogólnoksz tałcących  
oraz  nauczyciele i inst ruktorzy wzgl. kierownicy 
warsztatów w szkołach rzemieślniczo pr z e m y ­
słowych.

Projekty,  z a op a t r zone  w godła,  należy nad  
syłać do  Redakcji  „Dziennika Urz ędo wego  na j ­
później  do końca  m-ca  lu t ego  1937 r,

Do pracy konku rsow ej  winna  być dołączo­
na z am kn ię ta  koperta ,  op a t r zon a  na zewnętrznej  
st ronie tym s a m y m  go d łe m ,  co projekt ,  a wew­
nątrz zawierająca  imię  i nazwisko  oraz  do kła dny  
ad re s  au tora .

Za na j lepsze  projekty Redakcja  „Dziennika  
Urzędow ego"  wyznacza dwie nag rody:  1—75 zł., 
1 1 -5 0  zł.

Naj lepszy projek t  zos tan ie  umieszczony 
w „Dzienniku Ur zędow ym " K. O. S. B. dla wy­
korzystan ia  przez Kierownictwa Szkół.

W sk ład  jury k o n k u r s o w e g o  wchodzą ;
1) p. wiz. min.  ft. Wójtów,
2) p. inst. min.  Gabriel
3) p. wiz. ft. Zięba.

O d  A dm in is t rac j i .
Coraz częściej się zdarza, że na konto Dz. Urz. w P. K. 0 . Nr. 30527 wpłacane są  

kw oty z różnych tytu łów  (T wo P. B. P. S. P., F. O. N i t. p ).
Ponieważ księgow anie i przelew wpłaconych mylnie kwot na w łaściwe konta przy­

sparza dużo zbędnej pracy, Administracja Dz. Urz. prosi o dokonywanie w płat na
konto Nr. 3 0 5 2 7  tylko za prenum eratą Dz. Urz.

Reklam acje w sprawie nieotrzym ania poszczególnych n-rów Dz. Urz. uprasza się
wnosić najpierw do właściwych Urzędów Pocztowych, a gdyby to nie odniosło skutku,
dopiero do Administracji Dz. Urz. za pośrednictwem Inspektoratu Szkolnego.
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,.S Ł O N K 0 “
Tygodnik z kolorowymi obrazkami dla dzieci 

pod redakcją JANINY PORAZIŃSKIEJ.
„S ŁO N K O " pismem Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 27 lutego b. r. 

za Nr. II Pr-9o21/34 zostało zaaprobowane do użytku szkolnego
dla dzieci do lat 10-ciu.

Wysokość pronumeraty 80 groszy miesięcznie, dla szkół przy zbiorowej 
prenumeracie, na jm nie j 3-ch egzemplarzy, po 60 groszy.

ADRES: Warszawa, plac Józefa Piłsudskiego 1. — Nr. przekazu rozrachunkowego 86.

KORZYSTAJCIE Z NAUKOWEGO KSIĘGOZBIORU
CENTRALNEJ BIBLIOTEKI PEDAGOGICZNEJ

przy Kuratorium Okręgu Szkolnego Brzeskiego 
w  Brześciu nad B ugiem , ulica Sadow a Nr. 14.

Czynna w dni powszednie w godz. 16— 20. jl
Centralna Biblioteka Pedagogiczna jest największą, naukową 

biblioteką na Polesiu, liczy ponad 8.500 tom ów.
Z a m i e j s c o w i  c z y t e l ń  ic y  mogą wypożyczać książki pocztą 

bądź to na abonam ent indywidualny, bądź to na a b o n a m e n t z b io ro w y .
Na abonam ent indywidualny, t. zn. gdy czytelnik wypożycza na 

swoje im ię i ty lko dla siebie (tak, jak było dotychczas) Biblioteka wysyła 
jednorazowo 3 tom y, wyjątkowo z uzasadnionej przyczyny więcej, na 
przeciąg jednego miesiąca, na abonament zbiorowy wysyłać się będzie 
przeciętnie 10— 12 książek lub więcej na przeciąg 2 miesięcy.

Zarówno w jednym  jak i w drugim  wypadku te rm in  zwrotu 
książek można sprolongować o jeden miesiąc.

Celem uzyskania a b o n a m e n t u  z b i o r o w e g o  wystarczy 
(podobnie jak i w wypadku abonamentu indywidualnego) bezpośrednie, 
listowne zgłoszenie się do Biblioteki 2— 5 lub więcej osób, które zamierzają 
zbiorowo korzystać z księgozbioru Bibljoteki, z zaznaczeniem, na adres której 
z pośród zgłaszających się osób mają być przesyłki książek uskuteczniane.

Koszta przesyłki książek w stronę do czytelników ponosi Biblioteka, 
przesyłkę powrotną opłacają czytelnicy przy nadawaniu w urzędach pocztowych

Opłata przy abonamencie indyw idualnym  wynosi 50 gr.
Opłata przy a b o n a m e n c ie  z b io ro w y m  wynosi tylko 1 złoty miesięcznie.
Opłatę należy przesyłać przekazem pocztowem lub czekiem P. K.O. Nr. 143 553 §

w sumach nie niższych jak 1 zł. a
Biblioteka posiada dział beletrystyczny. ;
O świeżo nabytych dziełach B ibljoteka zawiadamia za pośrednictwem Dzien­

nika Urzędowego. — Katalog dzieł dawniej nabytych można kupić w Bibljotece 
za 2 zł. 50 gr. lub wypożyczyć.

 __
Adres- Redakcji i Adm inistracji: Brześć n/B. 1 Prenume ata roczna Dziennika Urzędowego 5 zł. 
Kuratorium  Okręgu Szkolnego Brzeskiego, j Cena pojedynczego numeru 50 groszy.

_________________ R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a
Ogłoszenia na okładce: cała strona 160 zł. V2 strony 80 zł. 1/i  strony 40 złotych. 

Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy. Konto P. K. O. Nr. 30.527.
Odbito w Polskiej Kresowej Drukarni w Brześciu n/B. z polecenia Kuratora Okręgu Szkolnego Brzeskiego.


